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NAJCENNIEJSZY KAPITAŁ
Prowadźmy walkę o to, żeby każda organi­

zacja partyjna, każdy członek piartii nauczył 
Sil twórczo realizować politykę partii, samo­
dzielnie wyciągać wnioski z otaczających go 
zjawisk, właściwie na jiie reagować. Decydu­
jące znaczenie dla wychowania mas partyj­
nych, dla podnoszenia ich hojowości i inicja­
tywy ma postawa laktywu. Należy więc powi­
tać fakt, że na plenach KWI na naradach ak­
tywu po III Plenum KC wiele mówiono o pna- 
c.v z kadrami, o wzajemnych stosunkach mię­
dzy towarzyszami pracującymi w ogniwach 
Partyjnych różnych szczebli.

Na czoło wysunęła się sprawa zaufania do 
człowieka, wiary w możliwości jego fozwóju. 
"Zaufanie, do człowieka — mówił na plenum 
KW w Warszawie tow.. Kurlej — czyni go od­
powiedzialnym wobec kolektywu. I ria odwrót. 

'Jeżeli w naszym stosunku jest najmniejsza nu­
ta niewiary — wówczas nic z tego“.
_ Ludzie rosną w praktycznej pracy, w proce­

sie przezwyciężania trudności, gromadzenia 
doświadczeń. Ludzie rosną wówczas, gdy sta­
wia się im wysokie wymagania i gdy pomaga 
się im sprostać tym wymaganiom. Niektórzy 
kierownicy rozumieją . jednak ten obowiązek 
w sposób bardzo uproszczony. Oceniają kadry 
~~ i słusznie — według konkretnych wyników 
■oh pracy. Ale czy to znaczy, że jeśli praca nie 
Przynosi spodziewanych rezultatów, należy 
całkowicie zdyskwalifikować odpowiedzialne 
za ten stan •rzeczy kadry, że do tego sprowa­
dza się praca z ludźmi?'Niesławny system po­
krzykiwania zdobył sobie jak wiadomo prawo 
obywatelstwa w wielu komitetach partyjnych.

Krytyka błędów i braków w pracy działaczy 
Partyjnych czy .państwowych jest oczywiście 
konieczna. Ale je s t ,,krytyka“ i krytyka. Praw­
dziwa ¡krytyka — to krytyka twórcza, nie ogra­
niczająca się np. do stwierdzenia, że ze sku­
pem żywca jest źle, ale wskazująca, dlaczego 
jest źle, jakie błędy popełnili działacze, kieru- 

«Ja-cy kampanią skupu, sięgająca do źródeł nie­
domagali w ich pracy, taka krytyka pomaga, 
■jczy. Podczas gdy system pokrzykiwania nie 
Wiko nie uczy, ale wręcz przynosi szkodę pra­
ny partyjnej, wprowadzając ¡niezdrowe, ¡niepar­
tyjne stosunki między towarzyszami, wprowa­
dzając onieśmielenie, jakiś szczególny, mrożą­
cy dystans. Oto grunt, na którym wyrasta czę­
sto nieśzczeiość, nierzetelność informacji, la- 
kierryetwo.

Nasze kadry partyjne mają niełatwe zada­
nia. Pracują często ponad siły, a niejednokrot­
nie widząc, że praca ich nie przynosi spodzie­
wanych rezultatów, przeżywają chwile bezrad- 

, naści, zwątpienia. W .ciężkich momentach, 
w momentach niepowodzeń potrzebna im jest 
świadomość, że mają się do kogo zwrócić o po­
moc, że ich kierownik — to nie tylko zwierz­
chnik. który w ysłucha ich na n aradz ie , ale 
bardziej dośw iadczony tow arzysz, który będzie 
hiiał czas i cierpliw ość spokojnie z nim i po- 
fozmawiać, wniknąć w ich trudności i dobrze
doradzić. , , , , ,

O tvni, jak ciężko jest pracować, gdy brak 
takiej właśnie ¡atmosfery współpracy i wzajem­
nego zaufania mówili towarzysze na plenarnych 
Posiedzeniach w wielu województwach 
w Gdańsku, w Lublinie, w Krakowie, doma­
gając się więcej ciepła, więcej serdeczności dla 
aktywu ze strony kierowników, a przede wszy- 
stkim sekretarzy KW.

Stworzenie takiej, atmosfery to nie tylko 
Sprawa pogodnego usposobienia kierow­
nika. Nie chodzi tu przecież o wzajemne po­
klepywanie się po ramieniu, o mniej lub wię­
cej taktowny sposób mówienia. Na plenum lu­
belskiego KW tow. Polski, sekretarz KP w Pu­
ławach, zastanawiał się, dlaczego — mimo 
Usiłowań — nie udało mu się dotychczas na­
wiązać serdecznego kontaktu z pracownikami 
KP. Są to ludzie bardzo różni. Każdy ma swoje 
balety, każdy swoje słabe i mocne strony, swoje 
koski i kłopoty, związane czy to z pracą czy 
1 życiem osobistym. „A myśmy ich traktowali 
Wszystkich jednakowo“ — stwierdził tow. Pol­
ski.

Pracować z kadrami — to-znaczy dostrzegać 
indywidualne cechy każdego pracownika, stale 
kontrolować jego pracę, pomagać mu w zwal­
czaniu jego złych cech; w rozwijaniu dobrych. 
• Nieraz, powierzając towarzyszowi nową 
dziedzinę pracy, w której brak mu jeszcze do­
świadczenia, kierownik mówi uspokajająco: 
■nie bój się, będziesz miał od nas wszechstron-

ną pomoc. Ale jakżeż często kończy się tylko 
na obietnicach, jakże często „obsadziwszy 
etat“, nikt absolutnie nie interesuje się, jak so­
bie radzi wysunięty na odpowiedzialne stano­
wisko towarzysz. I jeśli niekiedy kadry wykru­
szają się, dzieje się tak najczęściej na s-kutek 
tego, że ¡nikt nie zauważył, kiedy wstąpili oni 
na ¡niewłaściwą drogę, kiedy zaczęli się wyko­
lejać.

Bywa, że. odpowiedzialny pracownik partyj­
ny pięknie mówi, że jego referaty zawierają 
wiele cennych myśli, zaczerpniętych z prac 
klasyków markslzmu-leninizmu, lecz sani leni­
nowskich zasad w życiu nie stosuje, ¡nie znosi 
krytyki, nie liczy się ze zdaniem „szaracz"- 
.kó\v“, odrywa się od mas. Jeśli jego kierownik 
zna go tylko z przemówień, nie prędko wykry­
je, że słowo nie pokrywa się u niego z czy­
nem. Wyjdzie to na jaw dopiero wówczas, gdy 
z okazji kampanii gospodarczej czy politycznej 
okaże się, że w pracy 'ma danym odcinku panu­
je rozprzężenie. Stykanie się z kadrami li tyl­
ko na naradach lub zebraniach nie może wy­
starczyć dia należytego ich poznania.

Niejednokrotnie kadrom, którym powierzono 
odpowiedzialną pracę, brak jest dostatecznych 
podstaw teoretycznych. Zagoniony. codzienny­
mi praktycznymi zadaniami aktywista nie się­
ga do książki, do prasy codziennej. I nieraz 
jest tak, że ludzie, których ma on wychowy­
wać, zaczynają go przerastać. Działacz, który 
to odczuwa, ucieka od ludzi, stara się od nich 
odgrodzić biurkiem. Czyż nie ponoszą za to 
winy. kierownicy, którzy nie dbają o to, by za­
pewnić podległym im kadrom warunki rozwo­
ju ideologicznego i kulturalnego? A troski 
o to, by aktyw uczy! się, czytał, by rozszerzał 
swoje horyzonty myślowe, jest jeszcze u nas 
niestety bardzo niewiele. *

Opornie, idzie szkolenie ideologiczne i ogólne 
w wielu komitetach partyjnych, nic wyłączając 
komitetów wojewódzkich, choć na każdym kroku 
daje sic odczuć niedostateczny jeszcze poziom 
pracowników aparatu, choc w niejednym komi­
tecie spotkać można ludzi, którzy nie mają 
ugruntowanego światopoglądu materiał ¡stycz­
nego, lub takich, którzy zbyt słabo znają za­
gadnienia ekonomiczne i polityczne. 1 nie tylko 
o szkolenie chodzi. Działaczowi partyjnemu po­
trzebna jest takż.e rozrywka kulturalna, dobra 
książka, kino, teatr. Uchwala III Plenum 
zaleca m. in. unormowanie czasu pra­
cowników aparatu partyjnego w ten sposól), 
by umożliwić towarzyszom pracę nad sobą.
A umiftliwić pracę nad sobą — to również or­
ganizować ż y c i e - kulturalne, to również trosz­
czyć się o zapewnienie normalnych) warunków 
bytowych pracownikom.'

Praca 7 kadrami, ich prawidłowe rozmiesz­
czenie, wychowywanie, właściwe kierownictwo 
w codziennej jen działalności jest zasadniczym 
elementem pracy partyjnej. Niedomagania, ja­
kie występują w tej dziedzinie związane są 
z zadawnionymi słabościami występującymi 
w pracy wielu ogniw partyjnych od góry do 
dołu: z nawykami administrowania, komende­
rowania. Tam, gdzie odstępuje się od zasady 
demokracji wewnątrzpartyjnej, gdzie nie pra­
cuje się kolegialnie, gdzie nie ma atmosfery 
krytyki i samokrytyki, tam nie może być mo­
wy ó głębokim poznaniu kadr i o ich wycho­
wywaniu. Bo aktywista rośnie i wykazuje swą 
przydatność w danej pracy tylko wówczas, gdy 
czuje się członkiem kolektywu,'odpowiedzial­
nym za ‘całokształt pracy, gdy swobodnie wy­
powiada swe poglądy, bez skrępowania mówi 
o swych trudnościach, dokłada wszelkich sta­
rań. by pomóc innym towarzyszom w rozwią­
zywaniu trudności.

Partia nasza dysponuje zdrowymi rosnący­
mi i rozwijającymi się z roku na rok kadrami 
działaczy -  ludzi pełnych żaru wewnętrznego, 
kochających człowieka pragnących przekształ­
cać świat i życie, nieulękiych wobec trudności. 
Wielkie zamierzenia, przezwyciężanie trudność, 
dnia codziennego, kolektyw bhs ,ch wspdtowa- 
rzyszy walki, świadomość celu — pozwalają izyszy w c u  , _ kształtują w nim naj->

Międzynarodowy Dzień Walki przeciw wskrzeszaniu miliłaryzmu niemieckiego

n Ł n ę 1 1P fl n ń W . Hie dopuścimy do powstania
I l i  l ié  n A iiU U U n . ogniska wojny w sorcu Europy

\ ciel robotników  zachodnio-nie-
mieckich. „Nasza w atka  —  o- 
świadczył on — nie jest łatw ą,

Przedstaw iciel jednej z rejo­
nowych organizacji ,.P,loku 
Ogólnoniemieckiego“ w Niem-

..VU'C '
•li no

robotnicy niemieccy
Z BRATNIĄ WIZYTĄ 

WE FRANCJI

PARYŻ (PAP). W całej 
Francji odbyły się 10 m arca 
m anifestacje protestacy jne1 prze­
ciw ko układom  paryskim . W 
wielu zakładach pracy odbyły 
się k rótkotrw ałe stra jk i, m. in. 
w  fabryce „Saurer“ , w  stoczni 
w  Port-de-Bouo, w  fabryce 
A lsthom  w St. Quen. Robotnicy 
zakładów ..Renault“ zorganizo­
wali w ielki wiec pod hasłem  j 10 fcm ^  międzynarodow ym  | L enina odbyły , się zebrania za  
jedności działania klasy robot- j dn iir Walki przeciwko w skrze- | łóg. Podjęto na  ąich  szereg po­

lecz robotnicy niem ieccy są go-| ezech zachodnich podkreślił, że 
tow i prowadzić ją  aż do zwycię- | już sam a nazw a partii — „Blok 
stw a w im ię trium fu  spraw y 

nia. Niemiec na  s-.- 
.0 ¡owych i dem okraty­

cznych. Niemcy pow inny być i 
będą zjednoczone“.

mieckiego“ głosowali za raty­
fikacją układów  paryskich.

gzereg rejonow ych organiza­
cji „Bloku Ogólnoniemieckie-

„  , go“ w  Norymberdze, Mona-Ogolnoniemiecki — zobowią- “ , . . ,
żuje członków jej do w alki o emum , B aden-Baden 1 w innych 
zjednoczenie Niemiec. Jednak- m iastach Niemiec zachodnich 
że deputow ani do Bundestagu, nie zgadza się z uchw alą Bun- 
z ram ienia „Bloku O gólnonie-' destagu; odrzucają one układy

G Ł O S  P O L S K I
niczej.

Cechą charak terystyczną m a­
nifestacji. jak ie  odbyły się we !
Francji, jest udział w iciu de­
legacji łudzi t pracy z Niemiec.
W departam entach Sekw any i I 
Seine-et-O ise w raz z francuski- ! 
mi m asam i pracującym i prote-1 
.stawali przeciwko rem ilętaryza - ! 
cji m etalow cy, transportow cy i 
robotnicy przem ysłu skórzane­
go z Niemiec. Delegacje nie- j 
m ieckie przybyły m. in. do Sei- , 
ne-M aritirpe, H aute-Savoie, H é­
rault, Loire, R hône; Aisne, Nord. 
lÎioselle, Pas-de-CaJais i in. Na 
zaproszenie robotników  francu ­
skich przybyła m. in. delegacja 
robotników  niem ieckich z H esji.,
B aw arii, Dolnej Saksonii ora;, j <taę czynem sw ą wolę pokoju, 
z N adrenii i W estfalii. I wolę um ocnienia ludow ej ojczy-

Lićzne delegacje ludzi pracy

szan i u mi;litan rzmù niem ieckie- t
go — na lic;¡nych wiecach i- ¡
masow;Fch zebr aniac;h Uul ju'acu- | '
jacy niÎ.SZègo kra ju w yraził fiel- i
ną soli«flan¡rość 7. w alką narodów  !
św iata pr 7CC ITvko pianom  im - 1
perialis¡tóvt n śrzy chcieliby po- j
rów nict 117.ibroîtś kałsów Oświeci- !
mia, Gíradmir, Lici;c, Dachau.

Uczę stni cy 1iiczn;zch zebrań
gore co CtJC■I załogi hu- i
ty h-y’snc¿-Sa:Int P ierre  we j
Franc.i j, cloîtià:■y ą. 1 ny się zy/ołći-
n ia  ci iropcjsk icj konferenej'i

stanowień,

rob o ír przeciw  rem iłitary-
zacji M cm ii c.

Z w ielu zakładów  donoszą, 
iż załogi ich pragnąc potw ier­
dzić c:

m ających na celu 
osiągnięcie wyższej i lepszej 
produkcji. M. in. np. załoga 
czołowego obiektu huty  — sta­
lowni postanow iła w yproduko­
wać ponad plan do końca bm. 
1000 ten stali.

Ty! 
o nov

bom  na a tom ow ą 
oklr.r.kcw* n a  z eb ran iu  clrugiei 
zm ian y  m -zodniący  p ra c o w n ik  s ta - 
łow n i h u ty  im . L en in a  Czesław  
R om ek. W arto  je d n a k  p rzy p o m n ieć  
p an o m  E isen h o w ero m  H  A d en au e- 
ro m  m ą d re  p o lsk ie  p® yślo '.v ie lu ­
dow e: „K to  m ieczem  w o ju je , od 
m iecza  g in ie “ . ^

„My, robotnicy i inżynierow ie 
najw iększej huty  w Polsce — 
huty  im. Lenina, pozdraw iam y 
Was i całą klasę robotniczą 
F rancji — czytam y w uchw alo­
nym przez stalow ników  liście 
d>, załogi »stalow ni H aisnes- 
S ain t Pierre. —- Zagrażał nam  
zawsze ten sam  wróg. Doświad-

zny  zwiększyły w dniu 10 bm. 
wydajność pracy, uzyskując po­
w ażne sukcesy produkcyjne.

STALIN OG RpD. Ponad 4 tys. 
górników, hutników , kolejarzy, | _____
m etalowców G órnego Śląska j m{ę^zy najbardziej narażonym i 
zgromadził potężny wiec w Ha- | na agresję m ilitaryzm u nicm iec- 
li Parkow ej w S talm ogrodzie.; jj{eg0 k ra jam i — F rancją  i Pol- 
Przedstaw iciele społeczeństwa ] ską — może niebezpieczeństwo

F rancji udały się do Niemiec.

NASZA WALKA NIE 3EST ŁATWA,
ALE WALCZYĆ BĘDZIEMY 

PO ZWYCIĘSTWA

BERLIN (PAP). W B erlinie .
odbyło się 9 m arca posiedzenie | śląskiego uchw alili rezolucję, w I odwrócić i przekreślić 
Rady Narodowej F ron tu  N aro- której czytam y m. in.:

„ P ro te s tu je m y  p rz e c iw k o  w sk rze ­
szan iu  zab o rczeg o  m ilita ry z m u  
n iem ieck ieg o . Z ca łą  lud zk o śc ią ,

paryskie i potępiają stanow isko 
kierow nictw a partii.

Rada , N arodowa F rontu  Na­
rodowego Niemiec D em okratycż- 
nych uchw aliła jednom yślnie 
odezwę do narodu niem ieckie­
go.

„U chw ała większości bońskie- 
go Bundestagu, k tó ra  głosowała 
za ra ty fikac ją  układów  pary ­
skich — stw ierdza odezwa — 
jest zdradą interesów  narodu 
niemieckiego. R ealizacja tych 
układów  uniem ożliwi pokojowe 
zjcdnot^cnie Niemiec“.

POROZUMIENIE FDJ 
Z ZACHODNIO-NIEMIECKIM

„BUNDES3UGENDR1NG“

BERLIN (PAP). Jak  podaje 
agencja ADN, C entralna R ada 
FD J (Związek W olnej Młodzie­
ży Niemieckiej) otrzym ała w 
ostatnich dniach odpowiedź od 
kierow nictw a zjednoczenia za- 
chodnio-niem ieckich organizacji 
młodzieżowych „D eutscher Bun- 
desjugendring“ w spraw ie pro­
pozycji wspólnych obrad nad 
najżyw otniejszym i problem am i 
młodzieży niem ieckiej. „B an- 
desjugendring“, proponuje, aby 
obrady Rozpoczęte zostały 17 
m arca br. w  Bad Godesberg 
(Niemcy zachodnie).

Przew odniczący "FDJ Erich 
H onecker w ystosował w irnie- 

n. Menem, w którym  ślą gorące I n iu młodzieży NRD do kierow - 
pozdrow ienia i zapew nienia so- | nictw a „B undesjugendring“ Ust,

zolucji.—W alkę tę będziem y pro 
wadzić rów nież na  polu pracy 
gospodarczej i ku ltu ralnej. Każ­
de nasze osiągnięcie w  te j dzie­
dzinie służy bowiem spraw ie 
obrony pokoju“.

WARSZAWA. Pod hasłem  so­
lidarności z m asam i pracu ją­
cymi całej Europy przebiegały 

T ylko  zbrodniarze mogą mówić j masówki w  Fabryce Samocho- 
r ' i t o Ä . i  M  “ dów Osobowych ‘ n a  Żeraniu.

Robotnicy, technicy 1 inżynie­
rowie zakładu, będącego chlubą 
stolicy potępiając odbudowę, 
neohitlerow skiego W ehrm achtu, 
postanow ili czynem produkcyj­
nym um acniać silę naszej o j­
czyzny.

URSUS. Robotnicy „U rsusa“ 
uchw alili na swej masówce 
tek s t listu do robotników  zakła­
dów V ereinigte D eutsche Me­
tallw erke A. G. we F rankfurcie

w alce przeciw 1 
m ilitaryzm u nie-

Niemiec Dem okratycz-dowego 
nych.

R eferat nt. „W szystkie w ysiłki 
sk ierujem y na  pokojow e roz­
w iązanie problem u niem ieckie­
go“ wygłosił przewodniczący 
Rady N arodowej F rontu  N aro­
dowego Niemiec D em okratycz­
nych prof. Correns.

W dyskusji nad referatem  
zabrał głos m. in. przedstaw i-

ŁÓDŻ, Około 200 profesorów 
i asystentów  wzięło udział w 
w ielkim  zebraniu pracow ników

S y d f ^ g r i S *  d o P'w y w o ła “ » i naukow ych wyższych uczelni 
w o jn y  a to m o w e j, w  całe j rozc iąg - j łódzkich.
lo ic i p o p ie ra m y  w ie d eń sk i ap e l Gorącymi oklaskam i przyję­
li ara Ś w ia to w e j R ad y  P o k o ju  1 ,. , . , . f  ■
d o m ag am y  się zn iszczen ia  w s s y s t -1 li zebrani rezolucję podpisaną 
k ich  zapasów  b ro n i a to m o w e j i , przez rektorów , prorektorów  i 
w o d o ro w e j“ . j dziekanów. „Będziemy walczyć
KRAKÓW. We w szystkich za- j przeciw  siłom zagrażającym  po­

kładach i wydziałach huty  im. i Kojowi św iata  — czytam y w ' re-

lidarności w 
i w skrzeszaniu 
mieckiego.

OLSZTYN. M anifestację w 
Szczytnie poprzedził pochód mło­
dzieży, k tó ry  w yruszył z dzie­
dzińca Zam ku Ju ran d a  i prze­
szedł głów nym i ulicam i m iasta. 
Na tran sparen tach  w idniały na- 

1 pisy: „Domagamy się zniszcze- 
j nia zapasów broni atom ow ej“, 

„Żądam y zaprzestania uzb ra ja­
nia N iem iec“.

W w iecu, który  odbył się w 
sali. m iejscowego kina obok lud­
ności osiadłej tu  w okresie m i­
nionego 10-lecia — liczny u- 
dzial w zięła rdzenna ludność 
tych ziem. (PAP)

który w yraża zgodę na propo­
nowany term in obrad. L ist za­
w iera propozycję, aby wspólne 
obrady • obu organizacji skon­
centrow ały się głów nie wokół 
w alki przeciwko odbudowie m i­
litaryzm u niemieckiego i sp ra­
wy pokojowego zjednoczenia 
Niemiec. N iezależnie od tego 
FD J godzi się na w ym ianę po­
glądów na tem at wszelkich in­
nych zagadnień, k tó re  „Bun- 
desjusendring“ w ysunie podczas 
obrad.

Dalsze inform acje o przebiegu 
M iędzynarodowego Dnia W alki 
przeciw W skrzeszaniu M ilitary­
zm u Niemieckiego n a  sir. 2.

IF pawilonie radzieckim w Lipsku

floirzewać działaczow i,  ̂ 1 . . <luJ,iC  . , .n!cłv Przezw yciężenie bra-lpnsze cechv komunisty« ' -■ . . . .lepsze ctcn> ^  , 1  spraw l ze szybciej
K ąWo„7 d & t  że wzrastać będą szeregi

ofiarnych dzla’̂ zy walki o wcielenie
pociągają za sobą ma?^ a zau.
w życie wskazań partu, W g  K  *  naj. 
fanie mas do partu. A to jesi 1 
cenoieiśzy kapitał.

30 nowych POM-ów 
pow stanie w bieżącym toku

Fark maszynowy zwiększy się o około 2.000 traktorów i setki mnysk maszyn

Deklaracja rządu szwedzkiego
SZTOKHOLM (PAP). W

zw iązku z rozpoczęciem w p a r­
lam encie szwedzkim debaty  nad 
polityką zagraniczną, w obu 
izbach parlam entu  odczytana 
została dek larac ja  rządowa.

Rząd szwedzki stw ierdza, iż 
w 1854 r. nastąpiło  w sytuacji 
m iędzynarodow ej pewne, od­
prężenie, jednakże is tn ie ją  n a ­
dal niebezpieczne m om enty, do 
których zaliczyć należy przede 
w szystkim  rem ilitaryzację  N ie­
miec zachodnich.

D eklaracja podkreśla, iż ZSRR 
i inne .k raje  „bloku w schod­
niego“ w ykazały chęć popraw y 
w zajem nych stosunków  z pań ­
stw am i zachodnimi. W dzie­
dzinie kontaktów  kulturalnych  
i sportow ych ZSRR przejaw ił 
jak  najlepsze chęci, zwłaszcza 
w stosunku do Szwecji. Rząd

radzieckiego z 15 stycznia br.. 
w ykazujące zbliżenie poglądów 
Związku Radzieckiego do po­
glądów państw  zachodnich w 
spraw ie Niemiec.

W yrażając przypuszczenie, że 
układy paryskie zostaną w kró t­
ce podpisane, dek laracja  rządu 
szwedzkiego słusznie stwierdza, 

j iż rachuby na możliwość póź­
niejszych rokow ań w sprawie 

! zjednoczenia Niemiec są mato

szwedzki stw ierdza ponadto, iż 
w ym iana '  handlow a między 
W schodem a Zachodem uległa 
rozszerzeniu.

N aw iązując do gotowości 
rządu radzieckiego zacieśnienia 
w spółpracy z innymi krajam i 
w  dziedzinie w ykorzystania 
energii atom ow ej do celów po­
kojowych, dek larac ja  podkreśla, 
iż ZSRR zaproponow ał . odda­
nie do dyspozycji ONZ infor- j uzasadnione. Rząd szwedzki 
m aC i i technicznych dotyczących u w aia  jż w skutek ratyfikacji 
p ie r w s ^ j j a to e c k i e j  elektrow - | układów , paryskich podział Nie­

miec jeszcze bardziej się po­
głębi. Rząd szwedzki uważa,

ni atom owej. 
Rząd szwedzki zaznacza, ze 

ZSRR przyw iązuje w ielką wagę 
do planu stw orzenia systemu 
europejskiego bezpieczeństwa 
zbiorowego. Na . szczególną 
uw agę zasługuje — głosi de-

lz reżim  Ćzang K ai-szeka po- 
w inien być wypędzony z Tai- 
wanu i w ypow iada się . za 
przyznaniem  Chińskiej Repu­
blice Ludowej należnego jej

k laracjs oświadczenie' rządu 1 m iejsca w ONZ.

Duże zainteresow anie w zbudza w  paw ilonie ■ raaziecnim  na 
Targach L ipskich  na jnow ocześniejsza  iciertarka (na p ierw ­

szym  planie) F o to  CAF

(Obsl. wł.) W celu p o l e p s z e n i a  
o b s łu g i  j u ż  i s t n i e j ą c y c h  s p ó ł -  
c to e ln i  p r o d u k c y j n y c h ,  j a k  i 
L'rc h ,  k t ó r e  p o w -s ta n ą  —  p r z e ­
w id z i a n a  j e s t  w tor. o r g a n i z a -  
c .ia sa now ych Państw ow ych 
^środków  M aszynowych. I t a k  
W w o j e w ó d z t w a c h :  bialostoc- 
kińi, koszalińskim , poznańskim , 
óflzkim i w rocław skim  pow sta- 

po 3 nowe POM-y, w gdań

„Zetory“ zostaną 
ne równe 
w ojew ództw a,
n e  r ó w n o m i e r n i e  n a  w s z y s tk i e  

a c i ą g n ik i  K u  
n a  t e r e n y  o  c ię ż k ic h  g le b a c h ,  
g łó w n ie  d o  w o je w ó d z tw  g d a n -  
s k ie g ó ,  k o s z a l iń s k i e g o  i °
sztyńskiego. P ark  traktorow y 
POM-ów w zrasta więc poważ­
nie w br.

R ó w n o m i e r n i e  z w ię k s z a  s ię  
- ó w n ie ż  p r z y d z ia ł  i n n y c h  ma- 

- • in .  w  1855 
130 kom-

r o z p r o w a d z o -  d z i  d o  u p r a w
łą k o w y c h  n p .  w a -

bydgoskim , rzeszowskim , szyn i narzędzi. M. 
^ak o w sk im , opolskim , zielono- j r . POM -y otrzym ają ; 
^L sk im  i w arszaw skim  — po bajnów  zbożowych (1

.jeden POM pow stanie w ¡kich typu S4 oraz 30 p _  ̂ .1

łów łąkowych.
W arto też zwrócić uw agę na 

następującą rzecz: oprocz m a
szyn i narlędzi pochodzących z
im portu, dużą częśc 
dostarczyć przemysł kiajow y. 
Towarzysze z przem ysłu 
szyn rolniczych powinni stale 
mieć na  uwadze

„Stolica“ » nowy polski rariioo^iornik

t e r m in o w o ś ć

oddaw ania maszyn dla POM-

lQ.l. olsztyńskim .
w

Ponadto  pła- krajow ej), 3790_
h u je  r e o r g a n i z a c j ę  POM-ów j 990 kosiarek,

snopowiązalck. 
sadzarck do 

siewników
450

Woj. szczecińskim , z uwagi i ziem niaków , 300
^  to, że n iektóre z ośrodków | zbożowych,_ok. 700 siew  ^
^  tym w ojew ództw ie m ają  do | traw  i koniczyn, W . nlc 

bsługj Zby t dużą liczbę spół- j do ziem niaków , 42 “
C ieln i. 570 roztrząsaczy obornika, ou

„ ■ rozlewaczy wody am oniakalnej
p aństV;ow e O środki M aszy- opryskiwaczy. W związku
0'Ye o trzym ują w br. 1978 no- „ h m w a n v m  rozszerzeniem 

^ . t r a k t o r ó w ,  w tym  -  » 5 0  | POM-y o-
c‘a-?ników „U rsus“ (z unowo- G 10 sicw ników  kukury-
^esn ięnym  system em  zapala- tizym ają  1  . . . .
,!a i ulepszonym  siodełkiem  

^ a kierowcy), 417 trak to rów  do 
’hracy m iędzyrzędow ych m arki 

’> etor“ oraz 21 1  ciągników  gą- 
•enicovvych KD. Większość 

s, aktorów „U rsus“ zostanie 
Korowana do , w ojew ództw  o

nV;'Zszym stopniu uspółdzielcze-
■ b\M  W s*’ a w ię c  w r o c ła w s k ie g o ,  

^ ó g o s k ie g o ;  i  p o z n a ń s k ie g o ,

dzianych i 10 maszyn do łusz­
czenia kolb kukurydzy.

W y d a j e  s ię  jednak, Że ^ w r ó ­

c ić  
w
tu  d l a  P O M - ó w

d ć  trzeba uw agę na pominięcie 
zydziale sprzę- , 
tak  potrzeb- 

s i e w n ik i  !

ów, pow inni dołożyć -rów m cz 
jak  naw iększych starań  o to, 
by popraw ić jakość m a­
szyn i narzędzi. Na nic P
om maszyny, które psują się na 
polach, niew iele Pomogą 
szyny, które dojdą do P ® ' “*  
z opóźnieniem. “ ■>

A z remontami nie wszędzie 
jest dobrze...

" r u ; w S e r s r «omo: 
w oj, zac lio d u ie j 1 zim o-
sk i, p o w in n y  l i ' 1'  '  . „ ‘L . L / i  Dla
w e re m o n ty  m aszyn  > " ^ ó'clztw
POM-OW i GOM -ow v J w

rn‘iü°T5yCmarcCarm w Pebńp% ^
i « r & f e

(Obsł. wl.). W Zakładąph im.
K asprzaka opracow ano m oael 
nowego apara tu  ■ radiowego. 
Je s t to  5-lampowy, (6 na 
ojco magiczne) trzyzakresow y od­
biornik z podłączeniem  do adap- 
teru.

„Stolica“ — bo tak  nazyw a­
ją  nowy radioodbiornik pracow­
nicy Z akładów  im. K asprzaka,

przewyższa dotychczas produko­
w aną „Syrenę“.

Skrzynka jest bardziej dekora­
cy jna i bardziej akustyczna. 
A para t posiada rów nież nową 
regulację barw y dźw ięku;

P róbna seria  tych aparatów  
zostanie w ykonana jeszcze w 
tvm  roku.

(Sad.)

V Konkurs Chopinowski
W przededniu

zakończenia II etapu Konkursu

Jednostka pełnomorska— przed terminem
SZCZECIN. 10 m arca br. opu­

ściła Stocznię Szczecińską nowa 
jednostka pełnom orska. Dzięki 
realizacji zobowiązań, podejm o­
w anych przez, załogę, jednostka 
została w ykonana na  dw a ty­
godnie przed term inem . _ 

Obniżono rów nież poważnie

milion zł, a  w  porów naniu z 
pierw szą jednostką, w yprodu­
kow aną w stoczni w Szczecinie
— o 16 milionów zł.

Koszty byłyby jeszcze niższe
— jak  stw ierdza kierow nictw o 
Stoczni — gdyby nie duże opóź­
nienia, z jakim i zakłady ełblą-

t e g ^ ñ ^ r z y t ó a l e s p ^  | .....^ » o g ro d ź

nych m aszyn, jak  np.
siew ania nawozów sztu

także odo wy
cznych, zapom niano
przydzieleniu n i e k t ó r y c h  narzę-

iu>‘>* ....... . v j„
k im , k ie leck im  ‘ 'u k o ń czen ia
d o trz y m a ła  zas t e n  o íro t lH ó w ...................  ,  .
naprawy spr*?™ “,0jPWództwach: sam w n rozpoczął Się
p o zn ań sk im , rręs /.ow sk im , b ib e l-

-  I sk in i i w roc ław sliii^ f

koszty budow y:, są one niższe sk ie  dostarczały maszyny 
od ostatn io  w ybudowanej o c«..[ ______  '

Pierwsza przędza z nowej przędzalni
urządzeń w ielkiej budującej się 
przędzalni, zadaniem  której jest 
um ożliw ienie w  jak  najszyb­
szym czasie pełniejszego wyko­
rzystania mocy produkcyjnej 
tkalni, i ywykańczalrii przem ysłu 
baw ełnianego, (PAP)

W p rz e d o s ta tn im  d n iu  I I  e tap u  
K o n k u rs u  g ra ło  d w o je  p ian is tó w  
ra d z ie ck ic h : D m itr ij Sa ch aro  w i 
I r in a  S ija ło w a , A n n e ro se  S ch m id t 
i S ie g fr ie d  S tó ck ig t z N RD . H e r­
b e r t  S e id em an n  z N iem iec  za ­
ch o d n ich , W ąg ier Im re  S zen d re i 
o ra z  B u łg a rk a  O lga S zew kenow a

m a n ii N aro d o w ej k o n c e r t człon- j 
ka  ju ry , w y b itn e g o  p ia n is ty  cze- j 
ch o sło w ack ieg o  F ra n tisz k a  M ax ia - 1 
na.

Dziś o s ta tn i dz ień  I I  e ta p u . V/ 
so b o tę  og łoszone z o stan ą  w y n ik i i 
p rz e s łu c h a ń  i dow iem y  się k to  ! 
doszedł do ta k  zaszczy tn eg o  f in a -  i

W ieczo rem  o d b y ł s ię  w F ilh a r -  i łu  w ie lk ieg o  K o n k u rsu .

W rażenia słuchacza

V/ piqtek grali
przed południem :
Naum  Sztarkm an (ZSRR) 
Kiyoko T anaka (Japonia) 
Tam as Vasary (Węgry) 
po południu:
Alain B ernheim  (Fi-ancja) 
Oscar G acitua (Chile) 
A ndrzej Czajkow ski 
ska).

(Pol-

„Czworo szalonyc

ŁÓDŹ. W r w artek  10 marca 
z tzw. m aszyn 1 obrączkowych 
nowowznoszonej przędzalni, sre- 
dnioprzędńej w Łodzi zeszły 
pierwsze kilogram y _ P^Knf I ’ 
ptałei przędzy baw ełnianej. i.Vn

przem ysłowy części
rozruch 

maszyn i

„Czworgiem szalonych dzieci" 
nazwa! Robert Schumann cztery 
części chopinowskiej Sonaty 
b-moll. Tradycja Mozarta, tra: 
dycja Beethovena — uczyły in­
nych praw konstrukcji i sonato­
wej logiki, niż sobie na to po­
zwoli) polski* kompozytor, Fry­
deryk Chopin. lego konstrukcja, 
jego logika sonatowa wywoła­
ła u najwrażliwszego krytyka 
romantyzmu (a zarazem jedne­
go z największych romantyków 
muzyki — Roberta Schumanna 
właśnie) najbardziej zacho­
wawczy protest. Majac w pa­
mięci wzory wiedeńskich kla­
syków — Robert Schumann na­
zwa) Sonatę b-moll -Chopina 

.„czworgiem  szalonych dzieci“ .
Sam Chopin byt skromniejszy. 

Pisa) ja latem 1859 roku, w No- 
hant ■— w chateau Nohant. I z 
wstydliwościg człowieka, któ­
ry nie chce ani' nie potrafi mó­
wić o swoich wielkich uczu­
ciach, tak pisa) do Grzymały o 
Sonacie:

„Ta tu piszę Sonatę si' bemol 
mineur, w której będzie mój 
m ars? ,'co  znasz. Test Allegro, 
potem Scherzo w mi b mineur,

unisono
marszu“ .

Z tego
„czworga

z prawg ogaduja po

tekstu — jak I z
szalonych dzieci“

ny Sonatę b-moll w wykonaniu 
Sija lowej. 1

Od pierwszego- taktu Grave, 
poprzez takty przetworzenia, na-

Sc-humanna — też niczego się ! róstala tragedia. Właśnie trage-
nie zrozumie. Chopin mówi o So­
nacie tonem, a nawet półtonem 
lekceważenia — Schumann zaś 
histeryzuje. Nie ma innej rady 
— należy odwołać się do mu­
zyki.

Dziś pozorne nielogiczności 
konstrukcyjne Sonaty sq już w 
pełni logiczne. Po 116 latach 
„czworo szaionych dzieci“ uro­
sło do rangi dojrzałego wzoru 
romantycznej Sonaty fortepia­
nowej — jednego z najbardziej 
tragicznych dziel , w literaturze 
muzycznej XIX wieku.

Do mówienia o Sonacie zmu­
siła mnie Irina Sijalowa. Mam 
do niej żal za „przesłodzony“ 
Mazurek a-moll z, op. 17 — mam 
żal za niedoprowafizona do 
swej wielkości Etiudę c-moll z 
opusu 25-ge.

Sonata jednak w wykonaniu 
Sija lowej jest nie do zapom­
nienia. Nie mam tu pretensji do 
ocen bezwzględnych, ani na­
wet do sadów „obiektywnie“

marsz i finalęk niedługi, możó trafnych. Natomiast subiektyw­
ne trzy strony moje; lewa ręka t nie jestem przejęty i wzruszo-

dia — bo Sonata b-moll niesie 
w sobie ładunek ogromnego 
cierpienia i rozpaczliwego nie­
pokoju. Słuchało się t e j . muzy­
ki w najwyższym wzruszeniu. 
Rzadko kto z pianistów konkursu 
potrahl ukazać taka głębię 
przeżycia, jak uczyniła to Sija­
lowa.

Cóż ppnadto dyktują wrażenia 
słuchacza? Zbyt w iele , by mo­
żna tu byto zdać petng relację 
z bardzo interesujących i bar­
dzo zróżnicowanych wspomnień. 
Możne jednak znaleźć wspólny 
mianownik owych wspomnień — 
mianownik, będący jednym z 
głównych problemów konkursu.

Otóż w drugim etapie — co 
pianista, to wtolki talent. Stu-' 

.chato się muzyków, którzy na 
pewno- znakomicie i świetnie 
potrafię zinterpretować Bacha 
i Scarlattiego, Mozarta i Liszta, 
Brahmsa, Rachmaninowa i Wla- 
digerowa. Natomiast nie każde­
go pianisty interpretacja — to... 
Chopin. Tę pointę narzucił mi 
dzisiejszy dzień. przesłuchań.

JERZY BROSZKIEWSCZ



2 Trybuna ludu

Fakty i -wnioski

Znamienna dyskrecja
N iedaw no (dokładnie 28 lu te- \ 

go) londyński „Daily Express" 
podniósł w ielki krzyk: „Czer­
w one Chiny okru tn ie  to rtu ro ­
w ały b ry ty jsk ich  jeńców' wo­
jennych!"

N azajutrz  (i m arca) podobne 
ty tu ły  ukazały się w „Daily 
M irror". W krótce i inne dzień- ■ 
nić. i o m asowym  nakładzie 
podjęły tę „sensację". Przy 
czym, zam ieszczając krzykliw e 
ty tu ły , dzienniki powoływały 
się na nie byie au to ry te t: na 
m inisterstw o w ojny i jego 41- 
slroisicową broszurę w ydaną 
przed U> dniam i.

Co się sta ło? O jakich  je ń ­
cach i o jakich  okrucieństw ach 
tu  m ow a? Czyżby istn iał 3tan 
w ojny między W ielką B ry tan ią  
a C hinam i? Nic podobnego. 
Chodzi o jeńców  brytyjskich, 
repatriow anych  pó łto ra  roku 
tem u z Korei. To w łaśnie im 
poświęcona jest ow a broszura 
i zaw arte w niej opisy, okru­
cieństw , jak im  rzekom o miały 
poddaw ać jeńców  bry ty jsk ich  vv 
czasie ich pobytu w niewoli 
w ładze północno-koreariskie i 
chińskie.

Zanim  pow iem y, w jak im  ce­
lu w łaśnie TERAZ opubliko­
w ano tę broszurę — podkreś­
lam y jedną cechę owego doku­
m entu , cechę, k tó ra  w łaściwie 
tłum aczy wszystko. Oto na 41 
stronach  broszury nie zostało 
w ym ienione nazw isko choćby 
jednego, jedynego jeńca, nale­
żącego do tych „to rtu row a­
nych“. A było przecież, z czego 
w ybierać. repatriow ano  bo­
wiem z Korei 970 jeńców  bry­
ty jskich .

Ta niezw ykła dyskrecja po­
sunięta  została do rozm iarów, 
rzec można, gigantycznych. K ie­
dy bow iem  na konferencji p ra ­
sow ej poproszono rzecznika 
m in isterstw a w ojny, by u jaw ­
nił choćby k ilka nazw isk, ten 
odmówił nie tylko ich podania, 
a!e naw et podania powodów, 
dla których n azw ^k  nie . 
u jaw nia. A więc —• jak  słusz­

nie zauw ażył „Daily W orker"
— nie tylko nazw iska są ta jem ­
nicą, ale i przyczyny, dla k tó ­
rych są one tajem nicą... są 
rów nież tajem nicą.

Rzecznik m in is ters tw a w ojny, 
po dłuższym  m olestow aniu go 
przez dziennikarzy w ykrztusił 
wreszcie jedno nazw isko. O ka­
zało się bowiem, żc ta  u jaw ­
niona „ofiara", n iejaki szerego­
w iec G odwin, zna jdu je  się ak u ­
ra t w  drodze do... A fryki 
W schodniej i jes t ak u ra t nieu­
chw ytny.

Przyczyny te j dyskrecji są  w ię­
cej niż jasne. R epatriow ani jeń ­
cy, z w yjątk iem , natu ra ln ie , sze­
regow ca G odw ina, m ieszkają 
przecież w W ielkiej B rytanii, a 
zatem  łatw o zdołano by sp raw ­
dzić „wiarogodność" broszury 
bry ty jsk ie j, gdyby podano ich 
nazw iska.

Nie trudno  też zgadnąć, d la­
czego rząd bry ty jsk i ogłosi! owa 
broszurę w łaśnie teraz. Wyja­
śn ia  to bez. reszty np. b ry ty j­
ski dziennik konserw atyw ny 
„Daily E xpress“, który  w a rty ­
kule w stępnym  pt. „Chińskie 
to rtu ry "  staw ia  takie  oto re ­
toryczne py tan ie: „Czy w obli­
czu tej sy tuacji (tj. „chińskich 
to r tu r“ — red.) — może jeszcze 
ktokolw iek kw estionow ać fak t, 
że n a  D alekim  W schodzie An­
glia pow inna popierać tw ardą 
dyplom ację (firm  diplomacy) jej 
am erykańskiego sojusznika?"

Tu więc leży pies pogrzeba­
ny. Rz-ecz w  tym , że polity­
ka rządu brytyjskiego, który  po­
p iera agresję  am erykańską na 
D alekim  W schodzie i. k tóry chce 
ją  w ybielić w oczach św iatow ej 
opinii publicznej — nie tylko 
nie cieszy się poparciem  narodu 
brytyjskiego, ale n a tra fia  na co­
raz bardziej rosnący jego sprze­
ciw. S tąd  w łaśnie próby oszka- 
low ania Chin i K orei L udow ej 
w społeczeństw ie angielskim  — 
po to, by uzyskać cd niego 
sankcję d la  polityki b ry ty jsk ie j 
l.„ am erykańsk iej. C. W.

Z front u walki przeciwko 
odbudowie Wehrmachti

Lodzie radzieccy potqpSa:ą układ'/ par/skie 
i wyrażają solidarność z narodami Europ/

MOSKWA (PAP). W Sali Ko­
lum now ej Domu Zw iązków  Za­
wodowych odbyło się 10 bm. 
z udziałem  około 2 tysięcy osób 
zebranie poświęcone m iędzyna­
rodow em u dniow i w alki prze­
ciw ko układom  paryskim  i 
w skrzeszeniu m U itsryzm u nie­
mieckiego.

Z ebranie zagaił przew odniczą­
cy M oskiew skiej Obwodowej 
Rady Związków' Zawodowych 
W. I. K rcsiianikow .

W szyscy ludzie dobrej woli 
w Europie, niezależnie od prze­
konań politycznych — ośw iad­
czył on — m an ifestu ją  dziś sw ą 
solidarność w w alce o pokój, 
przeciw ko podżegaczom do no­
w ej w ojny.

U kłady paryskie 1 w skrzesze­
nie m iiitaryzm u niem ieckiego 
niosą now e w ielkie nieszczęścia 
l.udziom pracy Europy. A gre­
syw na polityka zagraniczna 
reakcyjnych kół USA wzmaga 
napięcie w stosunkach m iędzy­
narodow ych i zagraża bezpie­
czeństw u narodów  Europy, Azji 
i innych części św iata.

1 L udzie radzieccy w raz  ze 
| w szystkim i narodam i Europy 
i da ją  dziś w yraz sw ej zdecy­
dow anej w oli w alki przeciw ­
ko .przygotow yw aniu now ej 
w ojny. Ludzie radzieccy nie 

: m ają  i nie m ogą mieć innego 
i celu oprócz dążenia -do pokoju,
! do dalszego' rozw oju ekonom iki 

i ku ltu ry  srvego k ra ju .
N astępnie wygłosili przem ó- 

; w ienia przew odniczący rady  za- 
j k ładow ej fab ryk i sam ochodów 
: im. S talina, N. T. G ruzincew ,
| h u tn ik  I. A. Abrgszin, w łók- 
i ni a rka  W. J. Fiodorow a, czło­
nek A kadem ii N auk ZSRR 
N. W. Cicin i inni.

Z ebrani uchw alili jednom yśl­
nie rezolucję, w której stan o w ­
czo potępiają układy paryskie 
i w y rażają  solidarność z.e wszy­
stkim i narodam i Europy w ystę­
pującym i przeciw ko w skrzesza­
niu m iiitaryzm u niem ieckiego, 
na rzecz, zjednoczenia pokojo­
wych, dem okratycznych Nie­
miec i zapew nienia trw ałego 
bezpieczeństw a zbiorowego w 
Europie.

■WIEDEŃ (PAP). Dnia 10 m ar­
ca odbyła się w  W iedniu de­
m onstracja m as pracujących. 
G rupa dem onstran tów  niosła 
w ielki hełm  niem iecki ow inięty 
szarfą, na k tó re j w idniał n a ­
pis: „13 m arca 1938 roku W ehr­
m acht okupow ał A ustrię, dziś j 

! W ehrm acht znow u zagraża Au 
strii" .

PRAGA (PAP). — W mi.a- 
i stach  i w siach C zechosło 
| w acji odbyły się w iece, ze­

b ran ia  i pogadanki, których u- 
czestnicy potępili p lany im pe­
rialistów , zm ierzające do rcm i- 
litaryzacji N iemiec zachodnich.

W rezolucjach uchw alonych 
na tych zebraniach czechosło­
w accy bojow nicy o pokój 
ośw iadczają, że ze w szystkich 
sił pop iera ją  apel Św iatow ej 
Federacji Zw iązków  Zaw odo­
wych o udarem nien ie  know ań 
podżegaczy w ojennych i niedo­
puszczenie do uzbro jen ia  N ie­
miec zachodnich. „

iandycka napaść faszystów na siedzib
Włoskiej Partii ta o is tyc z n e j

NRD, Polska i 
muszą zespoli

BERLIN' P A P ). D z ien n ik i b e r ­
liń sk ie  z am ieszcza ją  liczne  a r ty k u ­
ły i k o m e n ta rz e  n a  te m a t o s ta t­
n ie j w izy ty  w W arszaw ie  m in is tra  
s p ra w  z a g ran icz n y c h  NRD d r  B ol- 
za.

D z ien n ik  ,, B e r lin e r  Z e itu n g “  pt- 
«ze m „ in .: „R o zm o w y  p rz e p ro w a ­
dzone  w W arszaw ie  m ied zy  m in i­
s tre m  sp raw  z a g ran icz n y c h  NRD d r 
B olzem  a c z ło n k am i rząd u  p o lsk ie ­
go u n ao czn iły  je szcze  raz , ja k ie  
n ieb ezp ieczeń s tw o  g ro z i obu k ra -

Czech osłowacja 
e swe wysiłki
j jo m  w  ra z ie  r a ty f ik a c j i  u k ła d ó w  
: p a ry s k ic h . K o m u n ik a t k o ń co w y  | 

ro zm ó w  w a rsz a w sk ic h  n ie  p o zo sta ­
w ia  ż a d n y c h  w ą tp liw o śc i, że NRD, 
P o lsk a  i C zech o sło w ac ja  m u szą  się 
zespo lić  w  o b liczu  n ie b e zp ie c ze ń ­
s tw a , j^ k ie  p o c iąg a  za sobą  o d b u ­
dow a a g re sy w n e j a rm ii z ach o d n io - 
n ie m ic c k ie j. P o lsk a  i C zech o sło w a­
c ja  w ied zą  z w ła sn eg o  d o św iad cze ­
n ia , ja k  w ie lk im  n ie b e zp ie c ze ń ­
s tw em  je s t  d la  sąs iad ó w  N iem iec  
is tn ie n ie  ta k ie j  a rm i i“ .

RZYM (PAP). V/ środę, w ie­
czorem około 50 faszystów  do­
konało napaści na siedzibę k ie­
row nictw a W łoskiej P artii Ko­
m unistycznej. Faszyści ‘ p rzy je ­
chali sam ochodam i i w targnęli 
do gm achu, w którym  mieści 
się siedziba partii, z ok rzyka­
m i: „Niech żyją SS-owcy, niech 
żyje un ia  zachodnio-europej­
ska!“ Rzucili oni k ilka g ran a ­
tów i baniek  z benzyną do 
znajdu jącej się w  tym  sam ym 
gm achu księgarni, gdzie pod­
palili książki.

Inna g rupa faszystów  uzbro ­
jona w pałki, usiłow ała prze­
drzeć się do siedziby partii ko­
m unistycznej, lecz została od­
parta .

Fo dokonaniu napaści faszy­
ści zbiegli.

T errorystyczna napaść faszy­
stów  w yw ołała oburzenie we 
Włoszech. Rzym ska Izba Pracy 
i federacje  partii kom unistycz­
nej i socjalistycznej opubłiko-

w ały  ośw iadczenie, któl® 
stw ierdza m. in.: Rząd chrzęści" 
jańsko  - dem okratyczny ilatżc 
swobodę działan ia  w rogom  «»• 
rodu i dem okracji zezw ala ty>n 
sam ym  na ich całkow itą  bet* 
karność. ,

Izba P racy  i federacje obu 
p artii zw racają  się do wszysl* 
kich antyfaszystów , demokrS" 
tów  i w szystkich ludzi pracy 
z apelem , aby zajęli zdecydo­
w ane stanow isko w  te j spra­
wie.

W zw iązku z. bestia lską napaJ 
ścią bojów ki faszystow skiej na 
siedzibę kierow nictw a Włos­
kiej P artii Kom unistycznej 
Izba P racy w Rzymie prokla­
m ow ała na 11 bm. s tra jk  pra­
cow ników  m iejskich instytucji 
użyteczności publicznej w  celo 
zam anifestow ania protestu  prze­
ciw ko pobłażliwości rządu wo­
bec zbrodni elem entów  faszy­
stow skich.

Ostre tarcia w Labour Party

Louis Saillant przemawia 
do robotników austriackich

Przemówienie prezydenta Tito 
na sesji parlamentu jugosłowiańskiego

WIEDEŃ (PAP). G eneralny 
: sek re tarz  Św iatow ej Federacji 
! Związków  Zawodow ych Louis 
S a iilan t p rzem aw iał 9 bm. z 

¡okazji M iędzynarodow ego Dnia 
i w alki przeciw  rem iiitaryzacji 
do robotników  najw iększej w 

! A ustrii fabfyki m aszyn „Voigt- 
W erke".

Louis Sai!lar*t oświadczył, że 
ŚFZZ jest jedyną m iędzynaro- 

i  dow ą organizacją związkową.
| k tóra  w ystępuje przeciw  stoso- 
j w aniu broni atom ow ej i ter- 
jm ojądrow ej oraz żąda zakazu 
| jej produkcji.

„Robotnicy Europy — po­
wiedział Saiilan t -— w iedzą, że 
nucenie grozi św ia tu  niebezpie­
czeństwo na skutek  prób odro­
dzen ia  m iiitaryzm u niem ieckie­
go za pomocą układów  p ary ­
skich. Ci sam i ludzie, którzy 
„na 7asadarl i  naukow ych" o r­
ganizow ali w obozach koncen­
tracyjnych zabójstw a m ilio­
nów cizie-. i. kobiet, mężczyzn i 
starców , m ają  obecnie o trzy­
mać współczesne środki m aso­
w ej zagłady". j S iły  poko ju  są niezw yciężone

rys. K u k ry n tk s y  — „Prawda"

MOSKWA (PAP). A gencja 
TASS donosi z B elgradu: 7 bm. 
na sesji jugosłow iańskiego 
Zgrom adzenia Ludowego 
jak  podaje agencja T anjug  — 
prezydent T ito wygłosił, prze­
m ów ienie o polityce zagranicz­
nej Jugosław ii w  m inionym  
roku.

Mówiąc o działalności O rga­
nizacji N arodów Z je d n o c z o n y c h  
T ito s t w i e r d z i ł ,  że o r g a n i z a c j a  
ta  „nie spełniła nadziei ludz­
kości“. Oświadczył o n .  ż e  J u ­
g o s ł a w ia  j e s t  przeciw na po­
działowi św iata na bloki i w y­
ścigowi zbrojeń oraz w ypow ie­
dział się za polityką „ak tyw ne­
go w spółistn ienia“.

Poruszając spraw ę stosunków , 
z państw am i zachodnim i, T ito 
powiedział, żd wysiłki, rządu 
jugosłow iańskiego skup ia ją  się 
na dążeniu do jak  najbardziej 
konstruk tyw nej w spółpracy z 
krajam i Zachodu. W spraw ie 
Niemiec oświadczył on, że na­
leży im przyznać praw o do 
zjednoczenia, nie ustosunkow ał

się jednak  do paryskich u k ła ­
dów m ilitarnych.

W dalszej części przem ów ie­
nia T ito  przedstaw ił stanow i­
sko tządu  jugosłow iańskiego w 
kw estii stosunków  m iędzy Ju - 

1 gosław ią a Zw iązkiem  Radziec­
kim i k rajam i Europy wscho­
dniej. S tw ierdzając, że norm a­

liz a c ja  stosunków  m iędzy J u ­
gosław ią a ZSRR i krajam i 

; Europy w schodniej była waż- 
¡nym w kładem  w dzieło u trw a- 
j lenia  pokoju w te j części Euro­
py i na całym  świecie, Tito 
powiedział jednocześnie, iż nie 
zgadza się z ośw iadczeniem  
W. M. M ołołowa w spraw ie 
stanow iska Jugosław ii w o s ta t­
nich latach, złożonym n a ‘ sesji 
Rady N ajw yższej ZSRR.

N astępnie T ito  m ówił o sw o­
jej wizycie w Indiach i Bur-

| O sta tn ia  część przem ówienia 
¡T ito  pośw ięconą była proble- 
! m o n  w spółpracy gospodarczej 
¡Jugosław ii z k ra jam i Zachodu 
li Wschodu.

Przed debatą nad układami paryskimi 
we francuskiej Radzie Republiki

Odroczenie procesu 
hPD

BERLIN (PAP). Jak  podaje 
agencja ADN, T rybunał Kon­
sty tucy jny  w K arlsruhe, przed 
którym  toczy się proces o dele­
galizację K om unistycznej P a r­
tii Niemiec (KPD), postanowi! 
ponow nie odroczyć postępow a­
nie sądowe, k tóre zostanie 
wznowic/ne 15 m arca br.

W kilku zdaniach
9  NOWY JO R K . Na g ie łdz ie  

j n o w o jo rs k ie j . n a s tą p ił  8 bm . s iln y  
sp a d e k  k u rs ó w  ak c ji.  N a js iln ie j 
sp ad ły  k u rs y  akcji- p rz e d s ię b io rs tw  

: k o le jo w y c h  o raz  p rz e m y słu  lo tn i-  
czego i h u tn iczeg o .

.01 LO N D Y N . A g en c ja  R eu te ra  
p o a a ie , że w re jo n ie  w y sp y  M alty  
na  M orzu  Ś ró d z ie m n y m  rozpoezy - 

1 n a  ją  sit,» m a n e w ry  b ry ty js k ie j  flo- 
I iy  w o je n n e j z u d z ia łem  lo tn ic tw a  
; W m a n e w ra c h  b ie rz e  u d z ia ł 50 o- 
| k re tó w  i 1Ć0 sam olotów '.

P E K IN . A g en c ja  N ow ych 
1 C h in  p o d a je , że  w K a lk u c ie  zosta ła  
o tw a r ta  w y s ta w a  sz tu k i i rzen iio s - 
>a m iń s k ie g o . P o d o b n e  w y staw y  
m a ja  b y ć  zo rg a n iz o w a n e  ró w n ież  

i w in n y c h  w ię k sz y c h  m ia s ta c h  In -  
I dii.

PARYŻ (PAP). W dniu  22 
(bm. Rada R epubliki (Izba Wyż- 
:sza parlam entu  francuskiego) 
i rozpocznie debatę  nad uk ład a ­
mi paryskim i, ratyfikow anym i- 

S już przez Zgrom adzenie N aro­
dowe. Obecnie układy te roz­

p a try w a n e  są przez poszczegól­
ne kom isje Rady Republiki.

10 bm. staną ł przed kom isją 
spraw  zagranicznych Rady Re­
publiki m in ister sp raw  zagra- 

j mężnych P inay  w  celu . udzie­
lenia w yjaśnień  na tem at ukła- 

! dów. P inay dom agał się od 
członków kom isji jak  najszyb­
szego zaaprobow ania układów  
paryskich  i nie w noszenia popra- 

| wek do pro jek tu  ustaw y o tych 
układach. W przem ówieniu 

i swym P inay sta ra ł się przede 
w szystkim  przekonać członków 
kom isji, jakoby rokow ania ze 
Związkiem  R adzieckim  w sp ra­
w ie 'N iem iec były m ożliwe rów ­
nież po ra ty fikacji układów . 
Oświadczył on m. in., że jed ­
nym  z najp iln iejszych zadań 
chw ili obecnej jest w łączenie 
Niemiec zachodnich do „unii 
zachodnio-europejsk iej“ i ich 
uzbrojenie. Mówił on przy tym 
o „niebezpieczeństw ie radziec­
kim".

Jak  podaje AFP. P inay odczy­
tał wobec kom isji list C hur­
chilla  do M endes-France‘a, wy­
stosow any przez prem iera  an ­
gielskiego w styczniu br. W 
liście tym  C hurchill ostrzega

Francję , że „nie pow inna opusz­
czać fotelu podczas konferencji 
m iędzynarodow ych“. C hurchill 
daje do zrozum ienia w swym 
liście, że jeśli F rancja  nie ra ­
tyfikuje układów  paryskich, lo 
miejsce je j za jm ą Niemcy za­
chodnie.

- *
W dniu 9 bm. odbyło się pod 

przew odnictw em  D aniela M aye­
ra posiedzenie komisji spraw  
zagranicznych Zgrom adzenia 
Narodowego. Na posiedzeniu 
tym rozpatryw ano w niosek zło­
żony w trybie nagłym  przez b. 
gaullistę. deputow anego Ven- 
droux, który  domaga się. aby 
rząd francuski — przed debatą 
w Radzie R epubliki nad uk ła­
dani! paryskim i — podjął kroki 
w celu uzyskania ośw iadczenia 
ze strony rządów  USA i W iel­
kiej B rytanii zaprzeczającego 
niem ieckiej in te rp re tac ji poro­
zum ienia w spraw ie Saary. 
Jak  wiadomo, podczas debaty 
w B undestagu ■ A denauer ę- 
św iadczył, iż USA i W ielka 
B ry tan ia  zobow iązały się nie 
popierać interesów  F rancji w 
Zagłębiu S aary  w chw ili pod­
pisyw ania trak ta tu  pokojowego 
z N iemcami.

W czw artek  w ieczorem  stanął 
przed kom isją zagraniczną 
Zgrom adzenia N arodowego m i­
n is ter spraw  zagranicznych Pi­
nay, dom agając się odrzucenia

.w niosku deputow anego Ven- 
droux. K om isja spraw  zagra­
nicznych Zgrom adzenia N aro­
dowego nie w yraziła zgody na 

| to. aby w niosek V endroux zastał 
¡rozpatrzony w .try b ie  nagłym , 

sj;
NOWY JO RK  (PAP). Rząd 

am erykański w znaw ia ze wzmo­
żoną mocą kam panię  nacisku 
na Francję, by zm usić Radę Re­
publiki do ra ty fikac ji układów  
paryskich. P rezydent USA 
E isenhow er zakom unikow ał, że 

i S tany  Zjednoczone „zm ienią 
sw ą politykę“, wobec tych k ra - 

; jów , k tóre nie dokonają ra ty ­
fikacji układów  paryskich. 
Zwrócił się on rów nocześnie do 

I W. B rytanii, F rancji, Niemiec 
; zachodnich, Włoch, Belgii, Ho- 
| landii i L uksem burga z orę- 
j dziem , w którym  powtórzy!
I podstaw ow e zasady polityki 
am erykańsk ie j w Europie za­
chodniej. Po lityka ta  — p o s t a ­
rzą  E isenhow er w  sw ym  orę­
dziu — przew iduje rem ilita ry - 
zację Niemiec zachodnich i 
w ciągnięcie ich do bloku a tlan ­
tyckiego.

Równocześnie E isenhow er po­
tw ierdzi! „gw arancje" USA po­
legające na tym . że S tany  Zjed­
noczone po ra tyfikacji układów  
paryskich  będą nadal utrzym y­
w ały sw e w ojska w Europie 
zachodniej, m. in. w Niemczech 
zachodnich.

Po wyborach w sianie 
Andhra w Indiach

NEW DELHI. (Obsl. wl,).
Prasa h induska kom entu je  sze­
roko w yniki 1 n iedaw nych w y­
borów' w  stan ie  A ndhra. W w y­
n iku w yborów, H induski K on­
gres N arodowy w bloku z in­
nymi partiam i na  198 m iejsc 
uzyskał 146 m andatów , P ra ja  
Socjalist P a rty  — 13, niezależ­
ni — 22. '

K om unistyczna P a rtia  Indii 
uzyskała 15 m andatów , co s ta ­
nowi 7,6 proc. ogólnej liczby 
m iejsc.

B urżuazyjny dziennik „Times 
of Ind ia“ pisze jednak , że „K o­
m uniści otrzym ali p raw ie 30 
proc. ogólnej ilości głosów".

Kronika dyplomatyczna
10 bm. przybył do W arszawy 

now om ianow any A m basador 
N adzwyczajny i Pełnom ocny 
R um uńskiej R epubliki Ludo­
wej w Polsce M arin Florea 
lonescu, w itany  na Dworcu 
Głównym przez D yrektora P ro­
tokołu Dyplom atycznego MSZ 
E dw arda B arto la oraz członków 
A m basady R um uńskiej z C har­
ge d ‘A ffaires a. i. Iancu Radu.

*
W dniu 10 bm. now om iano­

w any A m basador N adzw yczaj­
ny i Pełnom ocny C hińskiej Re­
publiki Ludowej w Polsce W an 
B in-nan złożył w izytę w stępną 
m inistrow i Spraw  Zagranicz­
nych S tanisław ow i Skrzeszew ­
skiem u. (PAP)

LONDYN (PAP). Decyzja kie­
row nictw a Labour P arty  w 
spraw ie w ykluczenia Bevana z 
frakcji parlam en tarn e j Labour 
Party  zna jdu je  się w centrum  
uwag! b ry ty jsk iej opinii publicz­
nej. Przyczyną w ykluczenia Be­
vana jest okoliczność, że stoi on 
na czele grupy, która zajęła ne­
gatyw ne stanow isko wobec p la­
nu produkcji broni w odorowej 
w Anglii.

W związku z tym  „Daily 
W orker" zapytu je: „Czy lojai- 
ność wobec Labour Party  jes t 
rów noznaczna z lojalnością wo­
bec stra teg ii atom owo-wndoro- 
wej up raw iane j przez rząd kon­
serw atyw ny?“. „R ew olta Be- 
v.ma — pisze dalej „Daily W or­
k e r“ — jest odzw ierciedleniem  
oburzenia opinii publicznej prze­
ciwko stra teg ii atom owo-wodo- 
row ej...“.

Je s t rzeczą charak terystycz­
ną. że sk ra jn ie  praw icow y „D ai­
ly Express", popierający rzą­
dową politykę wyścigu zbrojeń 
i produkcji broni wodorowej, 
w ypow iada się przeciw ko sta ­
now isku A ttlee i w ystępuje  w 
obronie Bevana. Dziennik ten 
dochodzi do w niosku, że w yk lu ­
czenie B evana rozpęta w c.alej 
Anglii dyskusję nad zagadnie­
niem broni w odorowej i „już 
obecnie rząd jes t zaniepokoją-

Rezolucja Plenum KG 
Węgierskiej Partii Pracujących

BUDAPESZT (PAP). W dniu 
m arca w prasie opubhkow a- 

l została rezolucja uchw alo- 
i jednom yślnie przez plenum  
om itetu C entralnego W ęgier- 
;iej P artii P racujących, które 
¡było się w dniach 2—4 m ar- 
i br.
Rezolucja podkreśla sukcesy 
lągnięte przez w ęgierskie 
asy pracu jące w  budow ni- 
wie socjalistycznym  w- ciągu 
ńegłych dziesięciu lat, a  jed- 
icześnie stw ierdza, że w  w al- 

o zbudow anie socjalizmu 
irtia popełniła szereg błędów. 
Poczynając od roku 1951 — 
w ierdza rezolucja — rozwo- 
wi naszego przem ysłu socja- 
ifycznego nadano  tem po zbyt 
ybkie jak  na nasze w arun- 

gospodarczc i na nasze mo- 
w ości. W rozw oju rolnych 
ółdzielni produkcyjnych w 
(szczególnych w ypadkach nie 
zestrzegano w dostatecznej 
ierze zasady dobrow olności i 
e zw racano należytej uwagi 
i w ykorzystanie możliwości 
zwoju indyw idualnych gospo- 
irstw chłopskich. VJ czerwcu 
53 r. KC W ęgierskiej Partii 
•acujących zanalizow ał sy- 
ację i w atm osferze samo- 
ytyki • i śm iałej k ry tyk i błę- 
iw popełnionych w budow- 
ctw ie socjalistycznym  — 
iracował środki m ające na  ce- 

usunięcie tych błędów. 
Uchwały pow zięte przez KC 

czerwcu 1953 r. okazały się 
ikow icie słuszne. Równolegle 
dnak do skutecznej w ąlki o 
alizację tych słusznych 
hw ai. w  toku w cielania ich 

życie popełniono błędy i 
ayłki. Co więcej, n iektórzy 
warzysze w ypaczyli uchw ały 

k ierutiku oportunizm u i an- 
m arksizm u, co doprow adziło 
■ szkodliwych praw icow ych 
ędów, do praw icow ego od­
cienia.
Przyczyn poważnych trudno-

I ści. k tóre w yłoniły  się w  na- 
! szej gospodarce narodow ej n a ­
leży szukać przede w szystkim  
w tym , że ostatnio, od czerw ­
ca 1953 r., w partii, w aparacie 
państw ow ym  i na  innych od­
cinkach rozpow szechniły się 
praw icow e, an tym arksistów - 
skie, an ty p arty jn e , oportuni- 
styczne poglądy, pod których 
w pływ em  zaham ow any został 
rozwój przem ysłu, zm niejszyła 
się akum ulacja  socjalistyczna, 
rozluźniła się dyscyplina pań ­
stw ow a i społeczna.

Szkodliw e poglądy praw ico­
we — stw ierdza rezolucja — 
u jaw n ia ją  się przede w szyst­
kim w w ypaczaniu słusznej po­
lityki industria lizac ji socjali­
stycznej. Czerw cowe uchw ały 
naszej partii, uchw ały III Z ja­
zdu partii i inne doniosłe 
uchw ały p arty jne  stw ierdzają  
w yraźnie, że głów ną rzeczą w 
budow ie socjalizm u jest indu­
stria lizac ja  socjalistyczna, że 
konieczne jest zapew nienie pry­
m atu  produkcji środków  pro­
dukcji.

P raw icow e poglądy w sp ra ­
w ie industria lizacji socjalistycz­
nej — stw ierdza dalej rezolu­
cja — zn a jd u ją  w yraz n ie ty l­
ko w tym , że rzecznicy tych 
poglądów negują  prym at roz­
woju przem ysłu ciężkiego, lecz 
także w tym , że n ie doceniają 
oni roli i znaczenia stałego 
w zrostu produkcji, w ydajności 
pracy, jak  rów nież stałego ob­
niżania kosztów w łasnych. Jest 
to niebezpieczna . demagogia, 
jest to  oszukiw anie narodu. 
„W ydajność pracy — w skazy­
wał Lenin — to, w ostatecz­
nym  w yniku, rzecz najw ażn ie j­
sza, najg łów niejsza dla zw y­
cięstw a nowego ustro ju  społecz­
nego“. Zapom inając o tym  nie­
zm iernie doniosłym  w skazaniu 
L enina, tow arzysz Im re Nagy 
często popełniał ten błąd, że 
zapom inał o najgłów niejszej i

najw ażniejszej rzeczy z punktu  
w idzenia zw ycięstw a socjali­
zmu — o konieczności stałego 
w zrostu w ydajności pracy, b e ł  
czego żaden k ra j nie może 
wzmocnić i rozw inąć swej go­
spodarki, bez czego w szystkie 
obietnice podniesienia stopy 
życiowej m as pracujących są 
pozbaw ione podstaw  i treści, są 
oszukiw aniem  m as pracujących.

Rezolucja podkreśla, że szcze­
gólnie- szkodliw e były te obce 
m arksizm ow i-leninizm ow i po­
glądy praw icow e, k tóre prze­
jaw iły  się w podstawow ych 
zagadnieniach polityki partii w 
stosunku do chłopstw a. W 
zw iązku z tym K om itet C en­
tra lny  partii stw ierdza, że uw a­
ża dalsze zacieśnienie sojuszu 
klasy robotniczej i chłopstw a 
pracującego za jedno ze swych 
podstaw ow ych zadań.

Rezolucja potępia tych pseu- 
doteoretyków , k tó jzy  zaczęli 
negować konieczność socjali­
stycznej przebudow y rolnictw a 
i pod tym pretekstem  zaczęli 
stw arzać przeszkody w rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej.

Tego rodzaju poglądy — 
stw ierdza. rezolucja — przyczy­
niły się w znacznej m ierze do 
tego, że spółdzielczość produk­
cyjna w roku ubiegłym  nie 
w zrastała  ilościowo, lecz naw et 
zm rV u ży ła  się nieco, mimo, że 
członkow ie znacznej części 
spółdzielni produkcyjnych już 
obecnie żyją lepiej niż chłopi 
średniorolni gospodarujący in ­
dyw idualnie.

K om itet C entralny  uw aża, że 
w śród chłopów gospodarują­
cych indyw idualnie należy n ie­
ustannie  popularyzow ać wyż­
szość spółdzielczości p rodukcyj­
nej jako  jedynej drogi rozw oju 
rolnictw a.

W zrastające praw icow e od­
chylenie oportunistyczne — 
stw ierdza rezolucja — przeja­
w iało się także w  obniżeniu

kierow niczej roli partii. N iektó­
rzy tow arzysze negow ali jej 
k ierow niczą rolę w  Patrio tycz­
nym  Froncie Ludowym . C hcia­
no uczynić z Patrio tycznego 
F ron tu  Ludow ego w szechogar­
n ia jącą  m asow ą organizację de­
m okracji ludow ej; tym  sam ym, 
w istocie rzeczy, ch c :ano, ,aby 
front ten odgryw ał w iększą ro­
lę niż rady terenow e, które, 
jak  w iadom o, są . w szechogar­
niającą m asow ą organizacją i 
terenow ym i organam i w ładzy 
państw ow ej i k tóre sam  ¡ud 
pracu jący  pow ołuje w drodze 
wyborów. .Zwolennicy tych p ra ­
wicowych poglądów chcieli, w 
istocie rzeczy, zrew idow ać nau ­
kę m arksistow sko-leninow ską 
o dyk ta tu rze  p ro le taria tu .

N ajw ażniejszą rzeczą w 
ustro ju  dem okracji ludow ej jest 
n iew ątp liw ie zapew nienie k ie­
row niczej i przew odniej roli 
rew olucy jnej partii klasy robot­
niczej. Bez tego nie m a dem o­
kracji ludowej!

Rezolucja podkreśla, że przy­
b ierające na sile praw icow e 
poglądy w ym ierzone były prze­
ciw ko podstaw ow ym  zasadom 
w ew nętrznego życia partii, 
przeciw ko całej je j działalno­
ści bojowej, jak  rów nież prze­
ciw ko zasadom  centralizm u de­
m okratycznego. Jest to stano­
w isko praw icow e, rew izjoni­
styczne. S tanow isko tak ie  — 
gdyby p artia  nie p rzeciw staw i­
ła się mu — pozbaw iłoby osta­
tecznie partię  jej ch a rak te ru  
rew olucyjnej partii klasy robot­
niczej, je j ch arak te ru  zorgani­
zow anej aw angardy, zlikw ido­
wałoby jedność woli partii i 
u torow ałoby drogę do utw o­
rzenia rozm aitych ugrupow ań 
w ew nątrz  partii.

Podkreślając astępnie, że 
praw icow e niebezpieczeństw o 
znalazło w yraz w w ypaczaniu 
kom unistycznej krytyki i sam o­
krytyki w duchu anarch istycz­
nym i m ieszczańskim , Kom itet 
C entralny  stw ierdza: trzeba
śm iało rozw ijać konstruk tyw ną 
k ry tykę kom unistyczną, bez 
k tó re j niesposób zapew nić sp ra ­
w nej pracy naszej partii i po­
stępu w budow ie społeczeństw a 
socjalistycznego,

Rezolucja w zywa do w alki 
przeciw ko jednem u z n a jb a r­
dziej niebezpiecznych p rzeja­
wów odchylenia praw icow ego 
— nacjonalizm ow i i szow ini­
zmowi. Podkreśla ona, że „de­
cydującą rolę w w ychow aniu 
naszego narodu odgryw a krze­
w ienie uczucia głębokiej w dzię­
czności i miłości do narodów  
Zw iązku Socjalistycznych R e­
publik  Radzieckich. naszego 
w ielkiego w yzw oliciela“.

P raw icow e poglądy w  naszej 
partii, i w naszym  państw ie — 
stw ierdza dalej rezolucja — 
stały się tak  niebezpieczne d la ­
tego. że towarzysz. Im re Nagy 
w swych przem ów ieniach i a r ­
tykułach  popierał te  an tym ar- 
ksis.tows.kie poglądy i co w ię­
cej, sam  był przede w szystkim  
ich rzecznikiem .

Jed n a  z zasadniczych cech- 
praw icow ego n astaw ien ia  to­
w arzysza Im re N agyego zna­
lazła w yraz w tym , że negow ał 
on w spaniale  zw ycięstw a od­
niesione przez partię , że nie 
doceniał tych zw ycięstw  oraz 
system atycznie pom ijał m ilcze­
niem  jej sukcesy.

Przew odniczący Rady M ini­
strów , tow arzysz Im re Nagy, 
podobnie jak  n iek tóre  o rgan i­
zacje gospodarcze, party jne  i 
zw iązkow e, nie dążył do zmo­
bilizow ania klasy robotniczej 
w  celu -w ykonania i przekro­
czenia planów  produkcyjnych, 
podniesienia jakości produkcji 
przem ysłow ej, podniesienia w y­
dajności pracy, obniżenia ko­
sztów w łasnych i lepszego w y­
korzystania  sprzętu  technicz­
nego. Przeciw nie, ' tow arzysz 
Nagy i niektórzy inni tow arzy­
sze pracujący w., m in is te r­
stw ach sw ym i demagogicznymi 
obietnicam i ogłaszanym i' w  p ra ­
sie w prow adzali w błąd klasę 
robotniczą, rozpow szechniali w 
k lasie robotniczej nastro je  nie­
frasobliw ości i n ieróbstw a, do­
stosow yw ali się do zacofanych 
w arstw  robotników  i tym  sa­
m ym  w nosili w yraźne elem enty 
rozkładu do klasy robotniczej. 
To w łaśnie jest głów ną przy­
czyną niezadow alającej ‘pracy 
przem ysłu w roku 1954.

W końcow ej części rezolucja

usta la  zadania partii w  dzie­
dzinie budow y socjalizm u. .Ko­
m itet C en tralny  podkreśla, że 
nieodzow nym  w arunk iem  po­
m yślnego budow nictw a socja­
listycznego jest konsekw entna 
realizacja  generalnej linii p a r­
tii, polityki industria lizacji so­
cjalistycznej przy zapew nieniu 
prym atu  rozw oju przem ysłu 
ciężkiego w gospodarce narodo­
wej. Rozwój przem ysłu socja­
listycznego, a w jego ram ach 
przede w szystkim  przem ysłu 
ciężkiego, w zm acnia m ateria lne  
podstaw y socjalizm u. K onse­
kw entne w cielanie w  życie po­
lityki industria lizac ji socjali­
stycznej — stw ierdza rezolu­
cja — jest nieodzow nym  w a­
runkiem  socjalistycznej prze­
budow y wsi, k tórej głównym 
czynnikiem  jest rozw ój spół­
dzielni . produkcyjnych przy 
przestrzeganiu  zasady dobro­
wolnego zrzeszania się chłopów  
pracujących.

N ieustanny , w zrost stopy ży­
ciowej ludu pracującego w y­
m aga stałego rozw oju produk­
cji przem ysłow ej i rolnej.

K om itet C entralny  poleca 
B iuru Politycznem u opracow a­
nie szczegółowych dyrektyw  
drugiego planu pięcioletniego 
w duchu uchw ał III Z jazdu 
partii. B iuro Polityczne pow in­
no uw zględnić w tych dy­
rektyw ach niezm iernie doniosłe 
znaczenie rozw oju przem ysłu 
ciężkiego, a w jego ram ach pro­
dukcji środków  produkcji, d a l­
szy rozwój i m echanizację rol­
nictw a, stw orzenie podstaw  so­
cjalizm u w rolnictw ie, jak  rów ­
nież dalszy w zrost produkcji 
artykułów  konsum pcyjnych.

K om itet C en tra lny  jest n ie­
złom nie przekonany, że w szyst­
kie organizacje zahartow anej 
w bojach W ęgierskiej P artii 
P racujących, że ok ry ta  chw ałą 
w ęgierska felasal robotnicza, m i­
lionowe rzesze naszego ludu 
pracującego dzięki swej pełnej 
entuzjazm««, w ytrw ałej, o fiar­
nej pracy w ykonają  w ielkie 
ogólnonarodow e zadania w ysu­
nięte w niniejszej uchw ale w 
celu zapew nienia rozw oju na­
szej ojczyzny i w  imię szczę­
ścia naszego narodu ,

ny stanow iskiem  opinii public*' 
nej w  te j sp raw ie“.

Również „Tim es" przestrzega
kierow nictw o L abour Party  
ptz.ed „politycznym i konsek­
w encjam i“ w ykluczenia Beva­
na.

Tygodnik „New S tatesm an 
and N ation" pisze, że na po­
rządku dziennym  s ta je  spraw a 
„przyszłości Labour P arty ; wy­
kluczenie Bevana wywoła głę­
boki rozłam  w partii".

Decyzja k ierow nictw a La­
bour P arty  om ów iona zostanie 
na posiedzeniu frakcji parla ­
m en tarnej tej partii liczącej 
293 członków, .którzy podejm ą 
ostateczną uchw alę w spraw ie 
w ykluczenia Bevana,

LONDYN (PAP). D eputow any 
labourzystow ski do brytyjskiej 
Izby Gmin. R ichard Acland o- 
św iadezyl w dniu 10»bm. na po­
siedzeniu Izby, że w ystąpi z 
szeregów partii na znak pro­
testu  przeciw ko decyzji rządu 
w sp raw ie  produkcji bomby 
w odorowej. Jak  w iadomo, de­
cyzję tę poparto  praw icow e kie­
row nictw o partii labourzystow - 
skiej. Acland podkreślił, że" 
ustępując ze stanow iska depu­
tow anego do Izby Gmin prag­
nie spowodować nowe w ybory 
w ładz party jnych , wobec któ­
rych u trac ił zaufanie.

Na marginesie

D w a  r a z y  B B C
D nia 9 bm. BBC w języku 

polskim > w ychw alając dem okra­
cję panu jącą  w  W ielkiej B ry­
tan ii, m ów iło o n iej jako  o 
„kraju , w którym  p raw a oby­
w atelskie chron ią  naw et tych, 
k tórzy  te p raw a chcą zniszczyć".

Tego sam ego dnia 9 bm. w 
audycji w  języku angielskim , 
nie przeznaczonej na p ropagan­
dę na  zew nątrz, to sam o BBC 
podało inform ację  św iadczącą 
o dem okracji nie panującej co 
p raw da w ew nątrz  W ielkiej Bry­
tanii, lecz stosow anej przez nią 
wobec sw ych kolonii: „W dniu 
dzisiejszym  patro l złożony z 
żołnierzy szczepu G hurka  oto­
czy! i zastrzelił 6 terrorystów  
na  M alajach. Jednym  spośród

terrorystów  byia dziew czyna W 
w ieku lat trzynastu“. T errory­
stam i, jak  w iadomo, brytyjscy 
dem okraci nazyw ają ludność 
m alajską, nic ty lko tych, któ­
rzy czynnie w alczą przeciwko 
kolonialnym  okupantom , a!® 
rów nież, tych, którzy nie chcą 
s ię  zgodzić na  zdradę i k o la b o ­
rację. ,

W racając do pierw szego cy­
ta tu  — do tego w języku pol­
skim, o dem okracji — trzeba 
stw ierdzić: nie w iadomo, jaki® 
p raw a obyw atelskie chciała 
zniszczyć 13-letnia dziewczyn» 
m alajska, w iadom o natom iast, 
że one je j nie „uchroniły“.

WILCZEK

Lekcja geografii
Znajomość geografii n!e jest 

sztuka ani tatwą, ani matg. 
Tym niemniej trudno posądzać 
odpowiedzialnych kierowników 
ośrodka informacyjnego przy 
włoskim prezydium rady mini­
strów, ludzi _ posiadających 
prawdopodobnie' uniwersytec­
kie wykształcenie, o całkowita 
ignorancję w tej dziedzinie. Na­
leży raczej przypuszczać, że 
studia nad geografią Włoch od­
bywali oni za czasów niesław­
nej pam ięci. Duce, który swój 
niechlubny żywot zakończył w 
sposób równie niechlubny. Zo­
stał, jak wiadomo przez wdzię­
cznych rodaków powieszony za 
nogi. Z tych to prawdopodob­
nie względów kierownicy ośrod­
ka informacyjnego przy rządzie 
Scelby postanowili wprowadzić 
do geografii Włocli pewne nie­
znaczne korektury. W o fic ja l­
nym wydawnictw ie, które uka­
zało się — o ironio1 — podczas 
podróży włoskich eks-prem'era 
TranCji Mendes-f- :ance‘a p . 
oni vi ten sposób

„P o ło żo n o  p ra w i 
c e n tru m  b a sen u  
M o rza  ś ró d z ie m . 
nogo, o ch a ra U -

te r y s 'y c z n y m  
k s z ta łc ie  b u ta , 
o toczone w y s p a ­
m i ro z c ią g a ją  s ie  
W to ch y  na p rz e ­
s t rz e n i 3 00 .0 00  
km  k w .

Je d n a k ż e  ich  
t e r y io r iu m  p o li­
ty c z n e  n ie  po­
k r y w a  s ię  z  g r a ­
n ic a m i reg io n ó w  
n a tu ra ln y c h . r>o- 
n ie w a ż  in n e  pań- 
s ’.w .i z a jm u ją  te­
r y t o r ia . . . "

I tu wiośnie 
przychodzi ko­
lej no najcie­
kawszą część

cytowanej publikacji." Okazuj® 
się bowiem, że do owych 

’ „rdzennie włbskich“ obszarów 
należy .między, innymi:

„H ra b s tw o  N icea , w y sp a  K o r s y ­
k a , p ew n e  o k rę g i A lp  za c h o d n ich  
(g m in y  Te n d e  i B r ig u e , g ó ry  Ta­
b o r i -C h ab e rto n , P e tit  S a in t-B e r­
n a rd , d o lin a  M ont C e n is ) , k tó re  
p o d cza s  w o jn y  1940-45 zo sta ły  
w łą czo n e  do F r a n c j i " .

Wykaz tych terytoriów zasłu­
guje na szczególną uwagę. Są 
to bowiem ziemie zagrabione W 
roku T940 przez Mussoliniego, 
kiedy ów wierny sojusznik Hi­
tlera żądał Francji zdradziecki 
cios "w  plecy,

Tak więc okazuje się, że pd- 
nowie z rządowego ośrodka. 
informacyjnego nieźle, trzeba 
to przyznać, orientują się W 
geografii. ,

I polityczne wyczucie chwilj 
także ich nie zawodzi. Bo jeśli 
w Bonn mówi się już zupełhi® 
otwarcie o „niem ieckiej" Alza­
cji i Lotaryngii, to diaczegóżb/ 
nie można by'o w Rzymie do­
magać się „w łoskie j" Korsyki i 

w s a m y m i ‘ ¡cci? SEO

W j a d o m  ust :  i s p o r t o  w  e
Jankowska I

czwarta w Moskwie
M OSK W A . 10 bm . na  s ta d io n ie  | 

D y n am o  w M oskw ie  z ak o ń c z o n e j 
zo sta ły  m ię d z y n a ro d o w e  zaw o d y  w i 
je ź d z ie  f ig u ro w e j, w  k tó ry c h  s t a r ­
to w a li re p re z e n ta n c i W ęgier, CSR, 
N RD . ZSRR  o ra z  P o lsk i.

W o s ta tn im  d n iu  zaw odów  o d b y ­
ła się- ja z d a  d ow olna  k o b ie t. M i­
s trz y n i P o lsk i — B a rb a ra  J a n k o w ­
sk a , z a ję ła  w  o g ó ln e j p u n k ta c j i  — 
c z w a rte  m ie jsce . w y p rz e d z a ją c  
w sz y s tk ie  z aw o d n ic z k i ZSRR  i 
NRD. P ie rw sz e  m ie jsce  z a ję ła  łyż- 
w ia rk a  CSR  — Tum *anova.

Zakończenie turnieju 
tenisowego w h ali

W c zw a rte k  z ak o ń c z y ł s ię  w  T o ­
ru n iu  o g ó ln o p o lsk i tu rn ie j  te n is o ­
w y  w  ha li.

W g rze  p o je d y n c ze j m ężczyzn  ' 
p ie rw sze  m ie js ce  z a ją ł R adzio  
(CW KS), k tó ry  w  f in a le  p o k o n a ł i 
P ią tk a  (S tal) 6:4. 6:3, 6:3. W g rze  
p o je d y n c z e j k o b ie t  p ie rw sze  m i e j - '

sce z a ję ła  J ę d rz e jo w s k a  (S tal), zw y­
c ię ża ją c  F o g e lm an  (K o le ja rz )
6:4. W g rze  p o d w ó jn e j m ę ż cz y ’11 
p a ra  CW KS K w ia te k  — Radź'-0 
zw y cięży ła  re p re z e n  ta n tó w  • G w p r'  
d ii K o w alczew sk ieg o  — O lejn iszy" 
na 7:5, 6:4.

Smysfow nadal prowadzi
M OSKW A, w tu r n ie ju  szach 0'  

w y m  o m is trz o s tw o  Z SR R  dog1'^ ' 
w an o  10 bm . o d ło żo n e  p a rtie . 
w z n aw ia n ia  g ry  K an  u z n a ł się  f  
p o k o n a n eg o  w p a r ti i  ze S m ys t ,  
w em , a S z c ze rb a k o w  w p a rtii  , 
M ik en asem . A w erb ac h  1 
zgodzili s !ę na  rem is . W pozo*;* 
łych  p a r tia c h  u z y sk a n o  n a stęp u je  
ce re z u l ta ty :  F u rm a n  w y g ra ł z 
m a g in em , K oto  w p o k o n a ł B o r is c ^  
kę i K ó rc z n o ja , F lo r w ygrał 
A w erb ac h e m . K an  p rz e g ra ł z 
to sz in em , B o tw in n ik  z rem irow a.1 
B o risen k o . a P e tro s ja n  z K erese j -

Po 16 ru n d a c h  w tab e l! rozg^A, 
w ek  p ro w ad z i S m ysłow  — 11 P'SJ  
p rz e d  H e lle re m  — 10.5. p k t  
B ot w in n ik ie m  i S p assk im , 7
m a ją  p o  io  p k t.
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Dlaczego musimy importować zboże?

Ü Ü  Ü Ü

Około 80 proc bud yn kó w  Raciborza uległo zn iszczen iu  w  cza sie działań w ojennych . W  pier- 
rzędzie odbudow yw ano lokale m ieszka lne  i zak łady  p rzem ysło w e  w  m nie j zn iszczo­

n e  h dzielnicach m iasta (na peryferiach). Na zd jęciu  zachodn ia  strona R y n k u  —  całkow i­
cie odbudow ana. T rw ają  prace nad dalszą odbudow ą m iasta^  ^  Nowosielski

By polepszyć wyniki nauczania
Plenum ZG Związku Zawodowego 

Nauczycielstwa Polskiego
^  W arszaw ie odbyło się 

JJiatnio p lenarne posiedzenie 
arządu Głównego Zw iązku Za- 

s,odovveg0 N auczycielstw a Pol­
i s o ,  na którym  omówiono, 

¿ .św ie tle  uchw ał III P lenum  
PZPR i IV P lenum  CRZZ, 

J^ychczasową działalność Zwią- 
Ku oraz stojące przed nim ak- 
2,lne zadania.

2 przew odniczący ZG
n'viiPku s t .  M ach w wygłoszo- 

referacie jak  i większość 
. l e t n ik ó w  Plenum , którzy za- 

leraij glos w  dyskusji, w iele 
nie,isca poświęcili problemowi 
■;°*ePszenia pracy w ychowaw - 
c,zp-i i w yników  nauczania w 
p-kol

korzysta z opinii doświadczo­
nych nauczycieli. Takie same 
zarzuty padty pod adresem Cen­
tralnego Urzędu Szkolenia Za­
wodowego. W związku z tym 
wysunięto m. in. projekt, by 
nauczycielstwu stworzono rao-

C zyte ln ik  F. Zaw ada z W ar­
szaw y pisze w  sw oim  liście: 
„W iem, że chociaż produkcja  
rolna wzrosła u nas w  dużo  
m n ie jszym  stopniu  n iż  prze­
m ysłow a, to jednakże  na je d ­
nego m ieszkańca jes t ona w y ż ­
sza n iż przed w ojną. Nie ro­
zum iem  w ięc dlaczego m am y  
co pew ien czas trudności w  za ­
opatrzeniu w  m ąkę^ dlaczego  
m usim y im portow ać zboże  z 
zagranicy i k iedy się u w o ln i­
m y od tej konieczności“.

*
C zytelnik nasz m a rac ję  pi­

sząc, że produkcja rolna przy­
padająca na jednego m ieszkań­
ca jest dziś wyższa niż przed 
w ojną (w 1954 r. o około 34 
proc. w porów naniu z 
1938). Po pierwsze chodzi tu 
jednak  o globalną produkcję 
rolnictw a, a więc zarów no o 
w szystkie upraw y roślinne (zbo­
ża, ziemniaki., rośliny przem y­
słowe, itp.), jak  i produkcję ho­
dow laną. Wiadomo, że w po­
rów naniu  z okresem  przedw o- 
jennym  bardzo znacznie wzrósł 
area ł i globalna produkcja roś­
lin przem ysłowych (buraka cu­
krowego, tytoniu, lnu itp.). Jeśli 
chodzi, np. o produkcję cukru , 
pokryw am y nie tylko znacznie 
zwiększone spożycie w ew nątrz  
k ra ju , ale możemy rów nież 
przeznaczać poważne nadw yżki 
na eksport. W te j dziedzinie 
m am y niew ątpliw e osiągnięcia 
i słusznie jest w dalszym  ciągu 
zwiększać produkcję roślin 
przem ysłowych.

Jednakże w produkcji zbóż 
sy tuacja  jes t gorsza. T ym cza­
sem ta w łaśnie produkcja ma 
obecnie podstawowe znaczenie

Zwiększone kredyty 
na inwestycje 

w spółdzielnidcb
W tvm roku suma diugoter- âia~daïszêj poprawy zaopatrzę-

. . • ___i . ,  . . i___î A if-,1 rA łT n io m u r

ludności, na spożycie idzie nie­
mal tyle zboża co przed wojną,
to znaczy ponad 6 m iln. ton. 
Należy zwłaszcza podkreślić du ­
ży wzrost spożycia zboża na 
wsi, gdzie zniknęło chroniczne 
przed w ojną w śród rodzin bied- 
niackich zjaw isko n iedojadania  
a naw et głodu na przednów ku. 
Wzrost konsum pcji zw iązany jest 
również n iew ątpliw ie ze znacz­
nym zwiększeniem  ludności 
m iejskiej, k tóra napłynęła  ze 
wsi. Zm iany nastąpiły  rów nież 
w samym spożyciu, na korzyść 
m ąki pszennej i lepszych ga­
tunków  chleba, co, rzecz prosta, 
pociąga za sobą w iększe zuży­
cie zboża.

S zc^gó ln ie  duże je s t obecnie 
rokiem  zużycie zboża na spasanie. Je s t 

to  zw iązane przede w szystkim  
z poważnym w zrostem  pogło­
wia trzody chlew nej (w 1938 — 
około 7.525 tys. sztuk, w roku 
1954 około 9.790 tys. sztuk) oraz 
in tensyfikacją tuczu. Tak więc 
mimo, iż posiadam y obecnie 
m niej bydła niż. przed w ojną, 
na wykarmienie całego pogło­
wia zwierzęcego idzie o około 
400 tys. ton zboża więcej niż 
przed wojną.

W sum ie o trzym ujem y w  na­
szym bilansie zbożowym dość 
poważny niedobór, którego roz­
m iary zależą od tego jak i m a­
my w danym  roku urodzaj, ale 
który co rok istn ieje  i k tóry 
musim y pokryw ać im portem  
zboża z zagranicy. Czy można 
zrezygnować z tego im portu? 
Oczywiście nie. O znaczałoby to 
bowiem poderw anie hodowli, a 
tym sam ym  pow ażne obniżenie 
spożycia mięsa, k tó re  w  ciągu 
dziesięciu la t • Polski Ludow ej 
znacznie w zrosło (jeśli w  roku

ju  w  pożądanym  k ie ru n ku  ca­
łe) gospodarki narodow ej w  ce­
lu szybszego podńiesienia stopy  
życiow ej ludności pracującej. 
...P ierw szym  w ięc zadaniem  
które Z jazd  m usi postawić  
przed partią, przed chłopam i 
pracującym i i przed całym  kra ­
jem , jes t ja k  na jszybsze roz­
w iązanie problem u zbożow ego".

*
M usim y sobie teraz  odpow ie­

dzieć na pytanie, czy m am y 
■ możliwości rozw iązania proble­
m u zbożowego? T ak jest, m a­
my w szelkie możliwości.

Przeprow adźm y następujący, 
nieco uproszczony rachunek . 
Po pierwsze. Na dzień 1 lipca 
1954 było u nas w  k ra ju  ok. 
400 tys. ha  odłogów, a ponad­
to ok. 317 tys. ha, nie zawsze 
uzasadnionych potrzebam i u p ra ­
wy, czarnych ugorów. P rzy j­
m ijm y, że zagospodarowa 
nych
koło 500 tys. ha ziemi. Na 
w et 'przy  nisko liczonym plo­
nie —. około 8 kw in ta li z ha

rzam y dojść do około 60 kg n a ­
wozów sztucznych na  jeden ha. 
a więc zbliżyć się pod tym 
względem  pow ażnie do k rajów  
o najw yższej k u ltu rze  rolnej. 
Zgodnie z w ytycznym i II  Z jaz­
du  p a rtii p rodukcja  m aszyn i 
narzędzi rolniczych w zrośnie w 
ciągu la t 1953 — 1955 przeszło 
dw ukro tn ie  i w  la tach  następ

np. w iększą daw kę naw ozow  
sztucznych, jeżeli gleba nie jes t 
w łaściw ie przygotow ana, jeśli 
rośliny nie będą później um ie­
ję tn ie  pielęgnowane. Przecież w  
tak im  w ypadku naw ozy sztucz­
ne pó jdą po prostu na m arne.

W rolnictwie istnieje bardzo 
ścisłe wzajemne powiązanie i 
uwarunkowanie poszczególnych

nvch będzie nadal w zrastać. : zabiegów, term inów  i syste-
Rozwiniem y na szeroką s k a lę ! mow, Jak iekolw iek  oderw an ie  
produkcję kom bajnów  zbożo-1 ich od siebie, stosow anie jed 
wych oraz innych typów  ma-1 nych zabiegów, a pom ijanie in- 
SZvn żniw nych dostarczym y j nych. opóźnianie term inów  z
rolnictw u tak ich  skom plikow a- i góry prow adzi do m epow ooze- 
nvch maszyn, jak : kom bajny i n *a - .. .
buraczane i kom bajny do z b io - , W zrost produkcji ro lnej w y­
ru ziem niaków , sprzęt do me- m aga więc pow ażnego podm e-
chanizacji prac 
upraw y łąk  itp.

hodow lanych.

*
Jednakże możliw ości to  jesz­

cze nie rzeczywistość. O dal­
szym rozwoju rolnictwa, o roz­
wiązaniu probiemu zbożowego |

zostanie dodatkow o ^ o - ! decydują ludzie. D ecyduje ak ­
tyw ność m as chłopskich, robot­
ników  PG R i POM, tysięcy a - 
gronom ów, zootechników  i n ie­

sienia wiedzy rolniczej w śród 
milionów  chłopów, spółdziel­
ców i robotników  rolnych. W y­
m aga w ydatnego doskonalenia 
naszych m etod organizacji p ra ­
cy w roln ictw ie, zw łaszcza .zaś 
w spółdzielniach p rodukcyj­
nych, PG R-ach i POM -ach. Po­
ziom ku ltu ry  rolnej jes t u nas 
jeszcze niski, w tej dziedzinie 
odziedziczył istny po kap ita li­
stach i obszarnikach bodaj

na odłogach — pow inno to  nam  I ¿¿anizatorów  rolnictw a, Deoy- jeszcze w iększe zacofanie niż 
dać ok. 400 tys. ton  zboża. “ “  um iejętność -k ierow ania w przem yśle. M usimy to zaco- 

Po w tóre. Podniesienie plo- g.pra w am i ro ln ic tw a przez rady
narodow e i in stancje  party jne .

S praw y ro ln ictw a , są  skom - 
W naszym  kraju.

minowych kredytów inwesty- j „la ludności. Od je j rozm iarów  1938 spożycie m ięsa na  głowę
rvinvrh dla rosoodarstw zespo- j zależy bowiem nie ty lko  uosc ludności w ynosno w całym  kra-
lewych przewyższa o ok. 80 mi- | m ą k i ,  jaką  możemy przeznaczać -  <*oa -  1954
lionów zl kredytową pomoc j a - j na wypiek chleba na sprze-
kiej udzieliło państwo spół- ‘
dziieiniom w ub. r. Przyznane

żliwości zapoznawania się z pro- j przez państwo kredyty ulatw/ą cza
jelitami programów i podręcz­
ników szkolnych przed wpro­
wadzeniem ich w życic. Zapro­
ponowano również, by w opar­
ciu o dośw iadczenia radzieckie j 
ogłaszać konkursy  na podręcz­
niki szkolne.

Podkreślano, że w ykonanie 
zadań stojących przed nauczy­
cielstw em  w ym aga stw arzan ia  
mu stałych możliwości podno-

spółdzielcom budowę nowych 
pomieszczeń gospodarskich, za­
kup zwierząt hodowlanych, 
maszyn rolniczych, a także za­
kładanie  tak  w ażnych i docho­
dowych k u ltu r specjalnych jak  
n.p. lucerniki, chm ielniki czy 
też cieplarnie.

In s ty tuc je  kredytow e zw racać 
będą w  tym  roku w iększą uw a­
gę na  jak  najlepsze w ykorzy­
stan ie  kredytów  przez spółdziel­
nie produkcyjne. W zeszłym ro­
ku bowiem — jak, się okazało 
— nie w szystkie gospodarstw a 
zesoołowe dostatecznie dbały o

i. "pe' Stwierdzono m. in., że
r>niprTna jest Zmiąna progra- j szenia kw alifikacji zawodowych 

n°"’ nauczania, obecnie zbyt i i pogłębienia jego wiedzy ogól- 
^Gadowanych materiałem na- i nej i politycznej. In icjatyw a 
«owym j C/ęs to  ża trudnych i ogniw  zw iązkowych — jak

z * umysłów dzieci. Wiąże się |  stw ierdzili liczni dyskutanci -------- ------  - .
■ *.yrn rów nież potrzeba odcią- pow inna szczególnie końcentro-1 ^  -0y pomoc finansow a pań- 
er,>a nauczycieli od nadm iaru  w ać się na stworzeniu nauczy- *tw a ^y ła  w ykorzystana w ca- 

na-lęć nie zw iązanych bezpośred- j cielowi jak najlepszych warun- 
‘o z ich pracą  pedagogiczną. ! ków bytowych oraz na zapcw- 
W toku obrad podkreślono, że I nieniu daleko idącej pomocy 

’"»Isterstwo Oświaty, opraco-1 młodym, rozpoczynającym pra- 
VIW  nowe programy za m ało ! cę pedagogom. (PAP)

Cenne prace naukowców poznańskich
Po z n a ń  (kor. Wl.). W śród [ Innego rodzaju zdobyczą po- 

' v’>elu ‘ nv„h w ynalazków , znańskich naukow ców , w śród 
:jakie ostatnio zrodziły się w których znajdu je  się inż.
u b?ri*toriäcb’ Zakładu Techno- 
i„®d Rolnej przy Wyższej Szko­

d n ic z e j  w Poznaniu, zw ra-

Barszcz, jest w ynalezienie m e­
tody produkow ania tzw. m ydła 
kationowego, stanow iącego do-

uwagę w y n ik ''p ra c ' zespo- skonały środek bakteriobójczymi 
J  naukowców, prow adzone pod >
, erunkiem prof. Józefa Jan ie- i -— , ,„.„}v zkieg0 j fakt, że • roztw or, powstały z

niezw ykłej
sile * jego ' działania świaefczy 

i r ,
znikom ej ilości

ś tw a była w ykorzy 
łośći i zgodnie z przeznacze­
niem. (PAP)

Rosną nowe obiekty 
w bucie im. Lenina

KRAKÓW  — NOWA HUTA. 
Na budow ie obiektów  p roduk­
cyjnych K om binatu  im. L enina 
— w końcową fazę w eszły pra­
ce montażowe przy zespole II 
pieca martenowskiego. Piec ten 
będzie tej sam ej w ielkości, co 
m arten  już czynny.

*

10 bm. zespoły „M ostostalu“», 
pracujące pod kierow nictw em

przedłużającego 7-krotnic zapobiegając tym sam ym kwas 
"'eżość i trwałość masła i in- nieniu mleka. Roztwor me m s.- 

tłuszczów bez jakiego- | czy przy tym  cynow ej powłoki 
°hvieii wpływu na obniżenie konwi.
dk9ści produktów. P rep a ra t W arto, bv ciekaw ym i w yna- 

£:st tani i ła tw y w sto so w an iu .1 lazkam i poznańskich naukow  
Nle 'Zmienia on sm aku , i za pa-i có w zain teresow ał się nasz prze-
triu tłuszczu, a w organizm ie i m ysi m leczarski.
test niewyczuwalny. (tp)

100 tys. robcitnliców sezonowych 
zairuiiniii w tym roku PGfHf

h Pa>istwowe gospodarstwa roi- Szczególnie dużo uwagi poświę- 
J? Zwłaszcza takich woje- j  ca się rem ontom  i urządzeniu 
'' 'd tw  ja k np. olsztyńskie, ko- j m ieszkań.
Iw ińskie, szczecińskie i zle- Są jednak  zespoły i gospoda - 
p o g ó rsk ie , gdzie odczuwa się j s tw a PGR, których k ' e r°w nic- 

rąk do pracy, zatrudnią tw o nie przejaw ia do sta .ee . 
m roku ok. 100 tys. ro- nej troski o stw orzenie ■ i* 

, ""ków sezonowych. Zgłoszę- kom sezonowym e y/ yo„
* do pracy w PGR przyjmu- w arunków  bytowych. Np. w

\v ."  b r- gromadzkie i powiało- spodarstw ie Suchy - ____ wr u/ni gdańskim  nie
Chociaż werbunek robotników I wyremontowano a ‘a . 

.^Począi się dopiero 1 mar- ! Alków sezonowych ani J

rady narodowe. Pszczółki w woj. gdańskim
dla robot-

Podobne zaniedbą- 
stw ierdzono w gospo-

ęU, Wiele tysięcy m ałorolnych i nej izby.
‘Jopów i młodzieży w iejsk iej nia . s tw --------

°siio się już do pracy w po- j dars tw ie  S tablew o tego S 
. B' c?ególnych gospodarstw ach i zespołu. Takich zespołów g 

a9st\vowych.- : spodarstw ' jest więcej.
»a *>y robotnikom sezonowym Usunięcie wszelkich *an 

e'vnić jak najlepsze warunki bań w p r z y g o t o w a n i a c n  u  
> pracy, od dłuższego już przyjęcia robotników ' 
w zespołach PGR trwa ją wych jest^ sprawą^

niesieniu mostu Pr . . 
wego węgla. Jest to juz trzeci 
most w hucie im. Lenina zmon­
towany w całości na ziem i i 
podniesiony w górę metodą pol­
skiego konstruktora — Lubiń­
skiego. Waga kratow nicy m o­
stu dochodzi do 1000 ton. 
slu (PAP)

Ugotowania do ich przyjęcia, i ważną i pilną. (PAP)

1000 IZB MIESZKALNYCH 
OTRZYMA W BR. BIAŁYSTOK

B IA Ł Y S T O K . Co m ie s i ą c  o d ­
d a w a n e  s ą  w  B ia ły m s to k u  n o ­
w e  b lo k i  m i e s z k a ln e  w  o s ie ­
d lu  p o w s t a j ą c y m  w  c e n t r u m  
m i a s t a .  J e s z c z e  w .  m a r c u  o d ­
d a n y  z o s t a n i e  do u ż y tk u  60 
i z b o w y  d o m  m ie s z k a ln y  p rz y  
u l  1 '  M a ja  o r a z  „ w ie ż o w ie c  
p „ ,  u l  B ia łe j .  W b ta t r j k .  
wybudowanych ma hyc w Bia­
łymstoku około 1 ty s .. nowych 
izb mieszkalnych, tj. praw i, 
dwukrotnie więcej niz w roku 
ub.

Załoga ZBM w Biały™ f° k " 
rozpoczęła także P ^ c e
gospodarowaniem  .
nii domków iednorodzum ych, 
k tó ra  mieście się będz. . __ 
botniczej dzielnicy mia„ 
na Dojlidach.

daż w sklepach, ale i wzrost 
produkcji hodow lanej, zw łasz­
cza zaś trzody chlew nej, dla 
której tuczu niezbędna jest o- 
kreślona ilość pasz treściw ych. 

*
Plony zbóż. podkreślił to 

z całym  naciskiem  II Zjazd 
partii, rosły w ostatn ich  latach  
zbyt wolno. Znacznie szybciej 
natom iast w zrastało  spożycie 
zboża w mieście, a zwłaszcza 
na wsi. Jasne  zaś, że jeśli spo­
życie rośnie szybciej niż pro­
dukcja, aby pokryć zapotrzebo­
wanie zmuszeni jesteśm y im­
portować poważne ilości zbóż. 
Problem  ten ilu s tru ją  dok ład ­
niej przytoczone niżej liczby.

P rodukcja  4 zbóż na głowę 
ludności w zrosła w porów na­
niu z okresem  przedw ojennym  
dość znacznie (w latach 1934 — 
1938 w ynosiła ona średnio oko­
ło 365 kg, w  roku 1954 około 420
kg)- J .

Jednakże  g lobalna produkcja 
4. zbóż, m im o"pew nego, w zrostu 
plonów z 1 ha (w latach ,1934 — 
1938 — średnio  11,4 kw intala, 
w roku 195! około 12,5 kw in ta­
la), jest dziś o około 1.300 tys. 
ton m niejsza niż przed wojną. 
M niejszy jest bowiem znacznie 
obszar zasiew ów  (w latach 1934 
— 1938 ponad 11 m iln. ha. w 
roku 1954 około 9 m iln. ha). 
W iąże się to  z m niejszą Po­
w ierzchnią geograficzną kraju , 
a także z pew nym i zm ianam i 
w stru k tu rze  zasiew ów . Nie za­
pom inajm y także., że istn ieje u 
nas jeszcze spora ilość odłogów 
i czarnych ugorów.

Tak w ygląda s trona  przycho­
dow a naszego b ilansu zbożo­
wego. A rozchód?

Ludności jes t dziś w praw dzie 
o około 8 milionów  m niej niż 
w roku 1938. w  zw iązku jednak 
z w yższą konsum pcją na głowę

ju średnio 22,4 kg, to  w  r. 1954 
średnio  37 kg, a były la ta  i o
wyższej przeciętnej).

*
Należy zw rócić uw agę

nów  n a  up raw ianym  obecnie 
areale  zbóż ty lko  o 1 k w in ta l 
z ha daje  ok. 900 tys. ton  zbo-• , , , , , „nn ! plikow ane. . , .ża. W sum ie' dałoby to  ok. 1300 w porów naniu ze Zw iązkiem
tys. ton  dodatkow ego zboza. Nie , R adzieckim  tym  bardziej skom -
należy zaś zapom inać, ze w y­
dajność z ha jes t u  nas jesz­
cze stosunkow o niska, i że m o-

plikow ane, że podstaw ow a m »  
sa produkcji ro lnej pochodzi 
jeszcze z gospodarki drobnoto

przem yśle, 
fanie obecnie m ożliw ie szybko 
odrabiać.

*
T rzeba dobrze ro z u m ie  jak  

w ygląda sy tuacja  w rolnictw ie, 
trzeba sobie w peini uśw iado­
mić jak  w ęzłow e znaczenie go­
spodarcze i polityczne m a dla 
naszego k ra ju  rozw iązanie pro­
biem u zbożowego. W ydaje się,

jeszcze dw ie bardzo w ażne stro - j  ścisły związek. I ta k  d la 
ny problem u zbożowego. i rozw iązania p roblem u zbożowe-

Dążąc do zaspokojenia rosną- j g 0  niezm iernie is to tne  znacze- 
cego spożycia ludności partia  nie m a zw iększenie k ra jow ej
i rząd zdecydow ały się na  im 
port zboża. Nie w olno jednak  
zapom inać o tym , że import 
ten jest dużym ciężarem dla 
naszej gospodarki, że w  żadnym  
wypadku nie może i nie powi­
nien on stanowić rozwiązania 
na dalszą metę. Dość pow ie­
dzieć, że gdybyśm y mogli z re­
zygnować z im portu zbóż1( mo­
żna by w zam ian zak u p ić . za 
granicą co najm nie j 30 tys. ton 
wełny, a więc ty le  ile m niej 
więcej potrzeba na w yproduko­
w anie 60 miln. m etrów  100-pro-

żna i należy ją  znacznie b a r-  | w arow ej, w której dz ia ła ją  ży- , w ielkiei pracy w tym
dziej zwiększyć. Nie są to poza , w iołow e p raw a kapitalizm u. ; a J z l e ź l i e  p a r­
tym  w szystkie możliwości. W y- | W ym aga ta gospodarka szcze- j k ”  £  Wszysiv
starczy np. przypom nieć 0 ! g6inie rozum nego podejścia ze ; j“  ‘ 11 nawet nie
s tra ta c h  z pow odu ^ a rn ° “  i strony poszczególnych ■ogniw lu L ie  zatrudnieni bez-
stw a. S ta rann ie  i w  term in ie  | adrTumstrac ji państw ow ej i or , rednio w rolnictwie lub 
przeprow adzone zbiory zboz>: ganizacji partyjnych, um ie ję t - 1  potrzeb,
zw łaszcza w PG R -ach i spoi- neg0 stosow ania bodżcow i zdaia sobie z t e g o  dobrze spra-
dzielniach produkcyjnych  po- [ teria lnego  za in teresow ania chło-1 J“\  . . ?  , , ,
zw oliłyby nam  Uzyskać do­
datkow o k ilk ase t tysięcy ton

rych nam  f 1“ “ '  ........ ¡rodow ych, którzy zam iast tro-
zalezy, w  szczegó nos . _ szczyć się o w ykorzystanie każ-

M usim y rozw iązyw ać na wsi j deg0 sk raw k a  ziemi ornej, spo- 
jednocześnie w iele problemów'. I dojnie p rzyglądają  się jak  w 
Stw 'arzać w aru n k i dla m aksy- niektórych  pow iatach pow stają  
m alnego rozw oju produkcji roi- , w tórne odłogi. T rudno  byłoby 
nej, a  jednocześnie dbać o peł- I zrozum ieć fakt, iż w  niek tórych  
ne w yw iązyw anie się _ ludności p G R _ach i PO M -ach dopuszcza

zboża.
Pom iędzy poszczególnym i ga­

łęziam i produkcji ro lnej istnie-

bazy paszow ej przez m elio ra­
cje, lepsze zagospodarow anie 
łąk  i pastw isk . Ja k  w iadom o, 
bydło nie potrzebuje  tak ich  ilo­
ści pasz treściw ych jak  trzoda 
chlew na. W zrost pogłow ia b y ­
dła m ożna w pow ażnym  stop­
niu oprzeć o zw iększenie p ro ­
dukcji pasz objętościowych. W ię­
cej zaś bydła, to znaczy nie tylko 
w ięcej m ięsa, m leka i skór, ale 
co bardzo w ażne, w ięcej obor­
nika. Ilość zaś obornika .¿na 
z kolei pow ażny w pływ  na pod­
n iesienie , w ydajności gleby !

p ó \,' rozw ojem  produkcji rolne] |
w OSO*,. .  f c r t  f c' « t  “  j ‘fn j M „,-Ch i aktyw istów  , . d

^  . . r m m w p h  lrtn rrv  7.am iflst tro -

centow ych tk an in  w ełnianych, j  p 0praw ę jej s tru k tu ry . Trzeba, 
I jeszcze jedno. T rzeba pa- j w spom nieć jeszcze o k u k u ry - 

m iętac. że naw et przy obecnych l d  u p ra w ia n a  zarów no na 
rozm iarach im portu zbóż, bez i magĘ zieloną, jak  i n a  ziarno,
w y d a t n e g o '  W z r o s tu  ic h  p r o d u k - |  p r z y  d u z e j  w y d a j n o ś c i  z  h a ,  
c j i ,  n ie  m o ż n a  s z y b k o  z w ię k -  k „ j iLłr y d Za  m o ż e  i p o w i n n a  p o -
szać pogłowia trzody chlew nej, ' •• -----  ----
zgodnie z potrzebam i. P rzy  n a ­
piętym  bilansie zbożowym trze­
ba byłoby zużyć na ten cel 
zboże, przeznaczone na pokry­
cie innych potrzeb, na przykład 
bezpośredniego spożycia ludno­
ści. To zaś, rzecz prosta, jes t 
niemożliwe. T ak Więc jeśli 
chcemy aby konsumpcja mięsa

w si z obow iązków  wobec pań 
stw a. R ozw ijać produkcję  ro l­
ną  w  gospodarstw ach indyw i­
dualnych, a jednocześnie szcze­
gólną uw agę pośw ięcać rozwo­
jow i spółdzielczości produkcyj­
nej, jako  jedynej drogi , do zbu­
dow ania socjalizm u na w si i 
trwałego rozw iązania problem u 
zbożowego. Z adania  to nieła­
twe; w ym agające od tysięcy 
naszych aktyw istów  i pracow ­
ników  adm in istrac ji państw o­
w ej dużego politycznego rozum u 
i rzetelnej znajom ości spraw  
roln ictw a. ' Oni to  przecież w

dalej u nas rosła — a chcemy 
tego — musimy bezwzględnie 
zwiększać produkcję zbóż.

W tych w arunkach , jak  
w skazyw ał na  II  Zjeździe p a r­
tii tow . B ie ru t „trzeba sobie 
zdać sprawę, że bez rozw iąza­
nia problem u zbożowego i pro ­
b lem u bazy paszow ej nie m oże  
być m o w y  o w łaściw ym  rozw o­
ju  rolnictw a, ja k  też o rozwo-

w ażnie popraw ić nasz bilans 
paszowy.

M ożliwości nasze n ie  op iera­
ją  się jed n ak  ty lko  na  rezer­
w ach w  rolnictw ie. Potężny 
rozwój przemysłu dał nam 
skuteczną broń dla zw ięk­
szania plonów. R ozw ijając d a ­
lej p rzem ysł ciężki, będziem y 
w stan ie  z roku  n a ’ rok  daw ać

się do pow ażnych s tra t zboża 
na sku tek  złej organizacji p ra ­
cy i niskiego w ykorzystan ia  
maszyn. T rudno  byłoby zrozu­
mieć jak  załogi n iektórych fa ­
b ryk  maszyn rolniczych m ogą 
w ypuszczać ha w ieś m aszyny 
złej jakości, k tó re  szybko się 
psują, opóźniając, w  ten  sposób 
prace w polu. Z aniedbania  te, 
i w iele innyćh podobnych, u- 
tru d n ia ją  pow ażnie naszą w al­
kę o w zrost p rodukcji ro lnej, 

W roku 1954 — jak  w ia­
domo — m im o zw iększenia 
produkcji rolnej o 4,8 proc. w

prak tyce sw oją działalnością u- . porów naniu z rokiem  1953. nie 
m acniają . bądź też w w ypadku , w ykonaliśm y ,w pełni zadań w  
gdy popełniają błędy osłabiają (ej  dziedzinie. III P lenum  KC. 
sojusz robotniczo-chłopski. j u jaw niło , że głów ną tego przy-

Dla podniesienia produkcji j czyną był fakt, iż w naszej 
ro lnej nie w ystarczy jednak  j  pracy na wsi, w naszych m eto- 
naw et najw iększa pomoc ze ; dach kierow ania spraw am i rol- 
s trony  państw a, pełne wyko- i nictw a nie nastąp ił jeszcze zde- 
rzystan ie  takich środków  eko- ; cydow any przełom na lepsze, 
nom icznych jak : zw iększenie j Osiągnięcie tego przełomu 
zaopatrzenia m ateriałow o-tech- j  możliwie w  jak najkrótszym  
nicznego ro ln ictw a, wzmożenie i czasie jest rzeczą konieczną, 
inw estycji w  rolnictw ie, stw a- I Czeka nas n iew ątpliw ie duży 
rzanie nowych bodźców m ato- i w ysiłek i d ługotrw ała  praca.

w stan ie  z roKu_ n a  w *  uawa.„ : ria ln e„0 zain teresow ania dla ; aby w pełni rozw iązać problem
ro ln ictw u w ięcej m aszyn rol_ ' podnoszenia produkcji. Środki I zbożowy w  naszym kraju . Ma-
niczych, trak to rów , naw ozow  : niuszą być uzupełnione od- my po tem u w szelkie możli-
sztucznych, cem entu, cegły. , povviet]nim stosowaniem żabie- wości. Mamy także długofalo-

Już  obecnie ilość naw ozów  i gów agrotechnicznych i zoo- j wy program  nakreślony przez
technicznych: rac jonalną  uprą- j partię, który  w skazuje jak  te- 
w ą gleby i roślin, racjonalnym  go dokonać. Pom yślne rozw ią-

sztucznycb w ysiew anych  śred ­
nio na  jeden  ha  w  całym  ro l­
n ictw ie je s t p ięciokro tn ie  w yż­
sza niż p rzed w o jną  i w ynosi 
ok. 32 kg, liczonych w  czystym  
sk ładniku . W roku  1960 zam ie-

prow adzeniem  hodowli zw ie­
rząt, w łaściw ą pielęgnacją, na 
wożeniem  i up raw ą łąk. Cóż i 
bow iem  z tego, że zastosuje się !

zanie tego problem u zależy od 
nas wszystkich.

JAN TOROÑCZYK

Wybra l i śmy  Inowrocław. . . Co szósty mieszkaniec 
Polski oszczędza w PKO

ostrym kątem

„ R e m o n t 44 ? !

Przyszli do redakcji pew nego 
przedpołudnia . O boje . bardzo 
młodzi i bardzo  skrom ni. P rzy ­
nieśli ze sobą list. L ist zaczy­
n a ł się od słów : „Jesteśm y le­
karzam i. W  ty m  roku  akade­
m ick im  u ko ń czy liśm y  studia. 
Jesteśm y m ło d ym  m a łżeń ­
stw em . .Ufnie p a trzy liśm y  w  na­
sze przyszłe  życie...".

W spraw ie, o k tó re j da le j p i­
szą chcieliśm y in terw eniow ać, 
po nam yśle jednak , spełn iając 
ich prośbę: „aby T rybuna  L u ­
du zabrała glos... dla dobra 
m łodych  leka rzy“ — dzieje ich 
opow iedziane ich w łasnym i sło­
w am i, podajem y do publicznej 
w iadomości.

*
Oto w  streszczeniu  opow iada­

nie:
Dnia 19 stycznia br. w ezw a­

ni zostaliśm y na  K om isję P rzy ­
działu P racy  d la  absolw entów  
A. M. w W arszaw ie. Ju ż  uprzed­
nio przy  w ypełn ian iu  ankiety  
pozostawiliśmy do uznania ko­
misji wybór miejscowości, w 
której mamy pracować (podkr. 
nasze — Red'.).

n ie? Było- kiedyś, ale daw no juz 
go nie ma. M imo to k ierow nik  
W ydziału Zdrow ia, d r  Radzi n- 
sk i okazał w iele dobrej woli. 
T elefonow ał, naciskał odpow ied­
nie „sprężyny“ _ w  mieście... 
W reszcie po dw óch dniach^ o- 
św-iadczyl, że p racę  w szpitalu  
i poza nim  m am y zapew nioną, 
a  i m ieszkanie pow inno się zna­
leźć.

W róciliśm y więc do W arsza­
wy, aby przygotować _ się do 
przeprow adzki 1 zgodnie z na­
kazem  od 15 lutego objąć pracę. 
W m iędzyczasie kupiliśm y na 
ra ty  m eble, spakow aliśm y w 
sk rzynie  książki i przedm ioty 
codziennego użytku.

27 stycznia otrzym aliśm y te ­
legram  następującej treści: sta- 
ran ia  o m ieszkanie w toku, 
w ynik  podamy. MRN-Wydz. 
Zdrow ia.

9 lutego połączyliśmy się z 
Inow rocław iem  telefonicznie i 
aby dowiedzieć się, że... d r R a- j
dziński został przeniesiony do j  WSZystko“.

nłe, gdzie m oglibyśm y tym cza­
sowo zam ieszkać.

W zięliśmy sk ierow anie i po­
jechaliśm y obejrzeć pokój. Mie­
ścił się na  poddaszu, nad o- 
środkiem  zdrow ia. Był m ały, 
(meble trzeba by oddać na prze­
chow anie). Nie było w nim  mo­
żliwości gotow ania posiłków. 
Z ajęty  był „«a raz ie“ przez dwie 
p ielęgniarki z ośrodka zdrow ia.

W czasie, nie pam iętam y któ­
rej z rzędu, dyskusji — ©b. To­
m icki z W ydziału Z drow ia po­
staw ił nam  szereg zarzutów , 
k tóre nas po prostu  zaskoczyły. 
S tw ierdził, że w idocznie nie 
chcem y pracow ać, bo „staw ia­
m y za duże w ym agan ia“. Mamy 
„w ygórow ane am bic je“ i „nie- 
społeczne podejście“.

W ydział Z drow ia m a trudno ­
ści z w ysyłaniem  lekarzy na 
now e placów ki — dodał. G dy­
bym m iał do czynienia z leka­
rzam i pochodzenia robotnicze­
go, to nie byłoby tych- kłopo­
tów, bo ci „zgodziliby się na

P r o p o n o w a l i ,  b y  ic h  z o s t a w in -  w a r s z a w a . .P o n ad  4 m in . osób,
no w W arszawie. M inisterstw o a  w ięc  p ra w ie  co szó s ty  m ie szk a -

brh >  przy ul. Adama Pługa firmie, której sama 
n u 3 9a Ochocie w Warszawie, wzbudzała zaufanie I n  P 
K|L.“ależv raczej do nowych la pewnością -  »P011" . 
, , ! railV latami, sędziwy. Siu- Rzemieślnicza Branży 
i' 'jednak lokatorom jak umiał lanej „Remont w 

> 41- Przybyli więc specjaliści, zo-
pewnego dnia coś się I baczyli i... nie, nie zwyc I K  

tljj psuć w kominach sę- j Naprawiali. Chodzili 
Ci, ’.‘8o domu. Nie wiadomo, i sziiania do mieszkania, s ‘ 
a|,, >  tam w nich pokręciło. w ściany młotkami, cos 
ha ,esli lokator z dolnego pię- j rozbierali, murowali > znu 
Cv Hapalił w piecu, mieszkań- rozbierali. A dym dalej nic so 
H'iloi0rncSo piętra wyskakiwali ] iłic z tego nie robił- Wynajuy- 
O * " »  na klatkę schodową Ual drogę do wciąż ,nnU "
L- ' "esolo pykał przez otwo- mieszkań i w pewnych mimwn- 
kue^H tylacyjnc do pokoju. tach dom wyglądał jak 'dorzy

nazwa | nanc, na co załączamy
nck w wysokości 7-598 zł .

lokatorzy

Bydgoszczy, a o naszej  ̂ sp ra - I 
w ie n ik t nic nie wie. O św iad­
czono nam  przy okazji, że: |

_  . .„Kio I „M ątw ę m ieszkania n ie m ają  iT eraz w ięc m ieliśm y wybie-1 ni£J będąi tak  że

w - -  Sdzie się tylko dato. mia faja. Tak dymił oknami 
‘,?«ć * *?<*ęło si? .to po w ta- | Lokatorzy zalepiali wentyla-

na dzień loka- |tory papierem. Nie pom ogą tyelimiast no z 
5Wh P° 'vie,u targach i stara i  K1 specjalistów z „Reition- /w y  przecież 

\VVrnntrH nhlPitnipft na . __ t l

Na szczęście — - .
wszczęli alarm . K om isja r ° ‘ j ący na  K omisji W ydział Zdro- 
nie przyjęła, MZBM każe j w ja P rezydium  W RN- w Byd- 
szerki napraw ić, „Rem ont o : gOSZCZy) pokaZał nam  rozdziel-

rac.
W ybraliśm y . Inow rocław .
Ob. F ilipkiew icz, reprezentu

powiada, że nie- ma 
Ci — „naprawcie“, tamci
“ani nam się śni". Ci ~  •>t.° 
my wam rachunku nie w płaci­
my“, tamci się 7^ lan.a^ .ają„in.
„no to jeszcze zobaczymy, ,n0 
że da się coś zrobić .

Przetargi trwają już przesz < 
rok,

mieć prę
rezygnują  z lekarzy“.

To był pierw szy e tap  n a ­
szych wędrówek.

*

nik, z którego w ynikało, że o- Za pożyczone pieniądze (nie 
trzym uiem y- pracujem y), w yjechaliśm y 13uzym ujem y. do Bydgoszczy, aby wy-

D pracę w przychodni In o - , naszą sytuację. Jeśli
w rocław skich Z akładów  Sod - .  W ydz-a} zd row ia  Prezydium

p r a .„ ! w r n  m o ż e  n a m  z m ie n ić  n a k a zwych w M ątw ach; 2) e -- -*  , WRN może nam  zm ienić
w szpitalu  m iejskim  (w | Dracy do innej miejscowości w
mach obow iązującego^ młodych ch?tn ie  tam  po-

W każdym razie wydaje nam 7ienką 
się, że oprócz naprawy „

l e k a r z y  s t a ż u ) ;  3) m ie s z k a n ie  
—  2 ' p o k o je  z  k u c h n i ą  i z

'-n , - i t 'po --- ••
obietnicę ,na tu“. Nie pomogło. oy*o, t Daru*ic,i -

V s/kaV , ^ r z ą d z ie  Budynków  specjaliści zrezy- się nazyw ał -  ?po,̂ ldo ‘
irtrni .alnych nr 4, któremu to n  n ----- Rranzy Budów

dom z figlar- 8"«waU * roboty

było', i bardziej fachowo, gdyby

Rzemieślnicza Branży Budów
Mila

br,’’* hominami “ podlegał; że Nie zrezygnow ali jednak z lanej Pożai się boże w 
feibon(°'Vadi!i s*« odpow iedni pieniędzy. Zaw iadom ili IVW - . (RYS)

1(,ru- Zlecono naw et rem ont | nr 4, że „roboty zostały wyko

O trzecim  opow iem y sam i. 
M aria i Zbigniew  Brzóska, bo 
tak  brzm i nazw isko m łodych le­
karzy, są' nadał w  W arszawie. 
21 lutego byli u jednego z W ice­
m in istrów  Zdrow ia. N iew iele 
tam  w skórali. Dowiedzieli się 
tylko ze zdum ieniem , że nie w ol­
no im usprawiedliwiać nieprzy- 
jęcia pracy m. in. — niemożli­
wością odbycia stażu szpitalne-

i-~4n : w  M ątw ach^W 'szpitalu na teren ie  Bydgoszczy. M iał się | go (co dla-m łodych lekarzy jest 
ctiodni w m ątw acu. n  i nnilrrtilr w  Fordo-1 sm-awa m erw szei • w acii.

„ o je w ._  .
jedziem y — powiedzieliśmy. 
M usimy jednak  o-trzymać mie-

, . . . szkanie i możliwość prak tyk i w
»«5, - - -  . i Następnego dnia, pełni z a p a - .
mont“ powinien zabrać się n ju j entuzjazm u w yjechaliśm y; , . , , t u
tychmiast do zmiany swej na- | "  'Innw r^ i aw ,ia. Po długich dyskusjach takazmiany swej , do Inow rociaw .ia. - - — - °  . c. . T„ t

ż i słuszniej by Przyjęli nas z lekkim  zdzi- możliwość znalazła się. Jes t 
w ieniem ' e ta t dla iedne§0 lekarza w For-
™ c a ?  Owszem, ale tylko w donie pod Bydgoszczą, drugi -

Na w szystko, to  znaczy na  co? 
Na to, że nie do trzym uje się da­
nych im obietnic? N araża na 
koszty i rozgoryczenie?

Czy może na m ieszkanie w 
klitce, bez perspektyw y o trzy­
m ania norm alnego m ieszkania?

Zabrzm iało to  zresztą jak  iro­
nia. Jesteśm y obydw oje dziećmi 
robotników , którzy pomagali 
nam  w -studiach ciężką pracą.

W róciliśmy znów do W arsza­
wy, na u trzym anie rodziców. To 
był e tap  drugi.

*

. o tw artym  w przy- ; zostanie zatrudniony częściowo,
i w M ątwach. W szpitalu na teren ie  Bydgoszczy. M iał się ; 

b rak  lekarzogodzin. A mieszka-1 także znaleźć pokoik w  Fordo- ■ sp raw ą pierw szej wagi).

, __ . . , . n ieć  P o lsk i, p o s iad a  ju ż  k s iąż e c zk i
się m e zgadza. Kazc się dow ia- I o szczędnośc iow e, 
dyw ać W w ojew ództw ie w ar- L iczb a  o szcz ęd z a ją cy c h  s y s te m a -
*?7- iw s k im  u w i a ż a r e i  d e r v z i i  ty c z n ,e  ,się  P °w ię k sza . P o d czas , g d y  s z a w s K im , a  w i ą ż ą c e j  a e c y z j i  p rzez  o k re s  o śm iu  p ie rw szy c h  la t
nłe dąje. po  W yzw olen iu  z a led w ie  2,8 m in .

L ekarze czekają  na  o d p o -  i o b y w a te li k o rz y s ta ło  z u s łu g  p r o ,
w i p Hź c o r a z  m n t e i  o iP i rn h w ie  1 ,to w c iąg u  ty lk o  o s ta tn ic h  d w ó ch  w i e a z  c o r a z  m n i e j  c i e r p l i w i e .  , ja t  p o n ad  1,2 m in . osob  zało ży ło
M ieszkają każde u swoich ro - 1  now e ks iążeczk i o szczęd n o śc io w e, 
dziców. Są na ich u trzym aniu  , w  o s ta tn ic h  d w ó ch  la ta c h  p rzesz - 

,, . . . , . , lo d w u k ro tn ie  w zró sł p rz e c ię tn y
1 ze sm utkiem  patrzą  j a «  ich i w k lad  o szczęd n o śc io w y  n a  je d n ą  
m arzenia  O w spólnym  Życiu i 1 k s iążeczk ę . N a jo sz c zę d n ie js i są
ciekaw ej pracy — trudne są do j , 'v<j i <‘rt °,<lztw: warszaw-. . .  skicgo, stalinogrodzkiego i poznan-
U rzeczywistmem a. ! skiego, ich bowiem w-kiady sta-

A W w ojew ództw ie bydgoskim  I nowią połowę wkładów oszcżędńoś- 
lekarzy, jak  praw ie wszędzie, i cio" rych PKO całym kraju, 
brak... i ‘

| Zgon Stefana Łosia
, _  . . W RO CŁA W . 9 b m . z m a rł w e

Młodzi lubią marzyć. To ich W ro c ław iu  w w iek u  3t la t,  p re z e s
praw o. Młodzi nie boją się trud - O ddziału  Z w ią z k u  L i te r a tó w  P o ł- 
ności. W szystkiego jednak  na | |a ^ chŁo” e W ro c la ' v iu . P‘sa rz  s t e -
ich barki sk ładać nie można. | Z m arły  b y ł je d n y m  z p ie rw s zy c h  

Jan in a  Ch.. k tórej przydzielo- i o rg a n iz a to ró w  życia k u ltu ra ln e g o
n o  n r a c p  w  N a k le  n ie  r irw ta ła  1 n a , D olnym  SlitsKU' “ y n n le  p o m a -n o  p r a c ę  w  N a k le  n ie  d o s t a ł a  , „aJ p rzy  o rg a n iz o w an iu  te a t ru  i o -
tam  m ieszkania i pracu je  w  To- i p e ry  w e  W ro c ław iu , b y ł o p ie k u n e m  
run iu , na Oddz. DermatologiCZ- mlo<j2iei.y l i te ra c k ie j .  O s ta tn ie  p r a ­
n y m  —  n ie  m a  d o s y ć  e n h r e i i  z m a rłe g o  p isarza , to d ru k o w a n any™ n,ie ma ao s tc  eneign . j na lam ach  w ro c ła w sk ie g o  „S łow a
Płacze. M ieszka w jak ie jś iz - j P o lsk ieg o "  p o w ieść  „Skarb" pusz-
debce na strychu, przy szpita- S I ' -  J aSS61̂ 11, sportowy pb ■ Toi' , „  „  , , .. . .  ¡p rze szk ó d " , g ra n y  n a  s ce n a ch  w ie lulu. P raca na Derm atologii jej j te a tró w  w k ra ju  o ra z  w o d ew il o

te m a ty c e  h is to ry c z n e j ..K iucz  do 
a rs e n a łu " ,  k tó re g o  p re m ie ra  o d b y ­
ła  się  w  ro k u  u b ie g ły m  w  T e a trz e  
P o lsk im  w e W ro c ław iu .

P o g rzeb  S te fa n a  Ł osia  o d b ę d z ie  
się  w e W ro c ław iu  w  d n iu  12 bm .

nie odpow iada.
Zbigniew  O., który  z całym  

„m ają tk iem “ w w alizce przy­
jechał do Inow rocław ia, noco­
wał początkowo w pokoju za­
biegowym. ■ W racał także do 
W arszawy, był także w M ini­
sterstw ie.

K ilka sp raw  z jednego w oje­
w ództw a, z jednej komisji.

A „w ojuje się“ i słusznie na

Zapisy rio szkól 
oficerskich MO

P rz y jm o w a n e  są z ap isy  do S zkó l 
O fic e rsk ich ' M.O. S zk o ły  te  p rz y g o -  

. , , , , 1  to w u ją  o fic e ró w  do  p ra c y  w ló ż -
kom isjach Z tym i, którzy nie j n y ch  d z ied z in ach  s łu żb y  m ilic y jn e j 
chcą iść do pow iatu, na wieś. ! ° ; »7- w z ak re s ie  te c h n ik i k iy n i in a l -  
W ym aga tego dobro milionów  ! n e -'' N a u k a  w S zk o łach  ro z p o c zy n a  
m ieszkańców  „prow incji . [ K a n d y d ac i u b ie g a ją c y  się  o p rz y -

K to  jednak  zwolni! w ładze t e - ! ję c ie  do s z k ó ł o f ic e r s k ic h  w in n i 
renow e i M inisterstw o Zdrow ia o d p o w iad ać  n a s tę p u ją c y m  w a r u n ­

k o m : o b y w a te ls tw o  p o lsk ie , jk o ń -  
czone ś re d n ie  w y k sz ta łc e n ie  ogó l­
n e  lu b  zaw odow e, d o b ry  s ta n  z d ro ­
w ia, w iek  ód  13 do 25 la t.

P o d a n ia  o p rz y ję c ie  do S zk ó l 
p rz y jm u ją  o ra z  in fo rm a c ji  u d z ie la ­
ją  K o m en d y  P o w ia to w e , M ie jsk ie  i 
W ojew ódzk ie  M.O.

T e rm in  sk ła d a n ia  p o d a ń  u p ły w a  
. z d n iem  30 cze rw ca  1S35 r. P ie rw -

L e z y  to  w  p o d w ó jn y m  i n t e r e -  szeń s tw o  p rzy  p rz y ję c iu  m a ją  r r o ­
s i e :  m ło d y c h  l e k a r z y  i lu d n o -  by  z g ła sza jące  się  b e zp o ś re d n io  
i c i  | po  z w o ln ien iu  z c zy n n e j s łu żb y  w

,  » ,  S iłach  Z b ro jn y c h  o ra z  cz łonkow i#
J. M. 1 ORM O,

od konsekw entnego „wojowania* 
o to, by młodym ludziom idą­
cym  po raz pierwszy w życiu 
do sam odzielnej pracy zapew nić 
znośne w arunk i egzystencji i 
możliwość podnoszenia kw ali­
fikacji?
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Kosztowna pomyłka

Za błędy i u sterk i w  budów - f 
n ic tw ie nie ,zawsze należy w i­
n ić  w ykonaw ców . Bardzo czę- i 
sto  są one spow odow ane przez 
poszczególne przedsiębiorstw a 
budow lane, ale n ierzadko winę j 
za ten stan  ponoszą b iura pro­
jektow e lub inne instytucje, jak  
np. B iuro U rbanistyki W arsza­
wy. Ma to  m iejsce w w ypadku, 
który  poniżej opiszę.

P rzedsiębiorstw o Budowlane 
M in isterstw a Spraw  W ew nętrz­
nych otrzym ało polecenie w y­
konania budowy n r 348 przy ul. 
Smoczej na M uranowie. Biuro j 
projektow e, zanim  przystąpi do 
opracow ania pro jek tu , musi j 
m ieć zatw ierdzoną lokalizację, j 
czyli m iejsce, na którym  stanie 
budynek. Z kolei przeprow adza j 
się w iercenia próbne, na któ­
rych podstaw ie opracow uje się 
rozw iązanie konstrukcyjne bu­
dynku. W poruszonym  przeze ! 
m nie w ypadku na podstaw ie ] 
lokalizacji zatw ierdzonej przez j 
B iuro U rbanistyk i W arszawy 
o-pracowano projekt, a p rz e d - : 
siębiorstw o nasze przystąpiło  | 
do budowy obiektu. Po w yko­
naniu  wykopu, odgruzow aniu i 
te renu  i jego zagospodarow aniu I

roboty nagle zostały w strzym a­
ne. Ja k  się okazało, został po­
pełniony błąd w lokalizacji bu ­
dynku, bo w tym m iejscu u- 
przednio już zaprojektow ano 
zieleniec. T rzeba wobec tego 
przenieść budow ę obiektu na j 
inne m iejsce, co w konsekw encji ! 
doprow adzi do przeprow adzenia J 
jeszcze jednych w ierceń prób­
nych, przeróbki dokum entacji 
projektow ej i konstrukcyjnej i j 
pow tórnego w ytyczania przez 
biuro  geodezyjne. W sum ie przed­
siębiorstw o nasze poniesie s tra ­
tę około 600 tysięcy złotych.

Czy z tak im  faktem  można 
się pogodzić? — Jasne, że nie. 
W ypadek ten w ym aga ostre­
go napiętnow ania. Nie można | 
tolerow ać fak tu  zm arnow ania i 
k ilkuset tysięcy złotych tylko 
nS skutek  n iedopatrzenia- przez-i 
pracow ników  B iura U rbanisty- j 
ki W arszawy,. C iekaw y jestem .I 
jakie  wnioski z tego’ fak tu  wy­
ciągnęło B iuro Głównego A r­
ch itek ta  W arszaw y i co m a za­
m iar zrobić, aby u n iknąć  po-1 
dębnych w ypadków  w przysz­
łości ?

HENRYK BARTUZI 
Warszawa

Co kryje się za atakami
na Komisję Nadzorczą w Korei

Pod hasłem „poznaj k ra j“
Na teren ie  pow iatu rzepińskie­

go w woj. zielonogórskim  w 
miejscowości Ośno L ubuskie 
znajdu je  się jedna  . z większych 
m leczarni należąca do C en tra l­
nego Zarządu Przem ysłu Mle­
czarskiego. P rzetw ory tej m le­
czanu , a zatem  i m asło są re ­
gularn ie  odsyłane do Zielonej 
Góry do Składnicy  Przem ysłu 
M leczarskiego Ekspozytury O- 
k ręgow ej. Zgodnie z rozdzielni­
kam i Składnica Przem ysłu 
M leczarskiego odsyła c z ę ść 'm a ­
sła z pow rotem  do pow iatu 
rzepińskiego, do hurtow ni PZGS 
Rzepin, a ta  z kolei rozsyła 
w łasnym  transportem  m asło na 
poszczególne GS-y (a zatem  i 
do GS Ośno Lub.). Odległość 
Ośno L ubuskie — Rzepin w y­
nosi 14 km, odległość — Rze­
pin — Zielona G ó ra . 79 km, a 
Zielona G óra — Składnica 2 km 
T ow ar zatem  m usi przebyć w y­
kazaną wyżej podw ójną odleg­
łość, co rzecz jasna  zw iększa ko­
szty transportu  i stw arza  na

; pew no dodatkow e m anka (u.sz-! 
! kodzenia w czasie tran spo rtu , a ■ 
I w  okresie letnim  narażenie na i 
| zepsucie się tow arów ). Dodać 
; należy, że m leczarnia Ośno Lub. 
w łasnym  transportem  codzien- 

! nie rozwozi i przywozi mleko ! 
i do poszczególnych punktów 
m leczarskich na terenie pow ia­
tu  Rzepin.

Przedstaw iciel GS Słubice 
słusznie zauważył, że w tym 

i  łańcuchu brak  tylko C entralne- 
I go Z arządu Przem ysłu M leczar- 
| skiego w W arszawie, do które- 
¡ 80 m agazynu cen tralnego  w  i 
j  W arszawie przetw ory m leczar­
skie pow inny jeszcze zaw ędro- i 

j  wać, a stam tąd  dopiero roz­
chodzić się po całej Polsce. ■ j

Czy nielepiej byłoby, aby i 
W ydział H andlu P rezydium  Po- j 

jw iatow ej Rady N arodow ej- w 
Słubicach jakoś to  prościej za- j 
łatw ił, realizu jąc rozdzielnik na 
sw oim ’ terenie?

STEFAN BRACISZEWSKI 
Rzepin

W listopadzie, ale którym ?
Od w rześn ia-ub . roku jestem  i 

pracow nikiem  Szpitala Pow ia­
tow ego w K rośnie. Z chw ilą 
przyjścia m ojego na now ą pla- ; 
ców kę pracow nicy praln i zapo- i 
znali m nie z w arunkam i pracy, 
w  jakich  są zm uszeni praco­
wać. P ra ln ia  szpitalna obsługu­
je szpital liczący 375 łóżek, w 
tym  oddział zakaźny, dziecięcy, 
chirurgiczny, położniczy, w e­
w nętrzny itd. Pom ieszczenie j 
d la  pralni mieści się w jednym  
pokoju, gdzie 9 dziew cząt, w 
w arunkach  an ty san ita rn y ch  i 
całkow icie prym ityw nych, w j 
baliach ręcznie pierze bieliznę, | 
następn ie  wynosi ją  na strych 
suszyć, no i potem  prasuje. Sa­
m a praca w tych w arunkach  i 
jeszcze by ich tak  nie denerw o­
w ała, gdyby nie to, że nie w i- ! 
dzą w  najbliższej przyszłości 
końca tej okropnej harów ki, 
poniew aż m iejscowy ZBM 3 
stosuje bardzo dziw ną m etodę 
szybkościową przy budowie 
praln i m echanicznej. Spraw a 
ta  p rzedstaw ia się następująco.

W roku 1932, w  jesieni, Dy­
rekcja  Szpitala- Pow iatowego 
w  K rośnie poleciła rozpoczę­
cie budow y praln i m echanicz­
nej firm ie budow lanej. P ie­
niądze na  ten  cel były, m aszy­
ny pralnicze otrzym ano,, no i 
zdaw ało się, że w szystko jest 
w  najlepszym  porządku. P ra ­
cownice zadowolone, że będzie 
p ra ln ia  m echaniczna, liczyły, 
że koniec budowy nastąpi na 
pćw no w ciągu roku. N o ,' ale 
srogo się przeliczyły. D yrekcja 
ZBM 3 określiła term in  zakoń­
czenia budowy na koniec listo­
pada 1954 r. A le niestety, m i­
nio uroczystych przyrzeczeń 
p raln ia  dotychczas jest nie 
ukończona, nie m a naw et n a j­
m niejszej nadziei, żeby to  n a ­
stąpiło  w najbliższej przyszło­
ści, gdyż ZBM widocznie cze­
ka listopada, ale już roku 1955.

FRANCISZEK BŁAŻ 
Krosno

woj. rzeszowskie

O statn ie am erykańsk ie  atak i 
na K om isję , Nadzorczą Państw  
N eutralnych w Korei stanow ią 
now ą próbę storpedow ania ro- 
ze.jmu i zaostrzenia ty m . sa­
mym sytuacji na  Dalekim  
Wschodzie. K om isja Nadzorcza 
P aństw  N eutralnych nie tylko 
p ilnu je  w ykonania w arunków  
rozejm u w  Korei, ale całą 
sw ą działalnością przyczynia się 
do zm niejszenia napięcia i zła­
godzenia sytuacji na terenie, 
na k tórym  nie tak  daw no je ­
szcze toczyła się - wojna.

Dlatego w łaśn ie .K om isja  sta­
ła się od sam ego początku sw e­
go istn ien ia  przysłow iow ą solą 
w oku różnych polityków  am e­
rykańskich. Nie mogą oni ścier- 
pieć, że K om isja Nadzorcza 
kontro lu je  ruchy w ojsk am e­
rykańskich, przyjeżdżających i 
w yjeżdżających z Korei oraz 
dozoruje, aby ilość sprzętu w oj­
skowego, sam olotów, czołgów i 
am unicji posiadanych przez a r ­
mię am erykańską nie uległa 
■Zwiększeniu. Jak  wiadomo, 
obie strony  — ludow a i am ery­
kańska zobowiązały się w ukła­
dzie rozejm ow ym  zaw artym  w 
dniu 27 lipca 1953 r. u trzym ać' 
sw e uzbrojenie zarów no co do 
ilości, jak  i jakości (te sam e 
typy uzbrojenia o ‘ tej sam ej 
efektyw ności to jow ej) na po­
ziomie uzbrojenia posiadanego 
w dniu zaw arcia rozejmu.

S trona ludow a odnosi się 
z całą życzliwością do dzia­
łalności Kom isji N adzorczej i 
zapew nia jej pełne możliwości 
kontroli we w szystkich portach 
północnej Korei.

Fakt,, że K om isja w ielo­
krotnie  w swych miesięcznych 
ocenach stw ierdzała ,śc is łe  prze­
strzeganie  przez stronę ludow ą 
postanow ień rozejm u, spowodo­
w ał jeszcze, większą wrogość 
A m erykanów . do Komisji.

USA — contra 
Komisja Nadzorcza

Postanow iono więc w  W a­
szyngtonie pozbyć się Komisji 
Nadzorczej Państw  N eu tra l­
nych.

Cel tej m achinacji jes t zu­
pełnie jasny. Przecież w p la ­
nach am erykańsk ich  przew i­
dziane jest w ciągnięcie Li Syn- 
m ana do SEATG (agresywnego 
bloku utw orzonego przez USA 
wj Azji południow o-w schodniej)

I i użycie Jego w ojsk  dla urze­
czyw istnienia agresyw nych za- 

I m iarów  tego bloku. Skoro 
SEATO m a się zajm ow ać m.

! in. w alk ą  z ruchem  narodow o­
wyzwoleńczym, to  Li Syn-m an 
ze względu na sw ą „p rak tykę“ 
może się tem u blokow i znako- 

j micie przydać. Ą zatem  trzeba 
zlikw idow ać K om isję — rozu- 

i m u ją agresyw ne koła am ery­
kańsk ie  — gdyż w tedy  znacz­
nie ła tw ie j będzie m ożna 
uzbraja®- posłuszne dyktatow i 
am erykańsk iem u oddziały li- 
synm anow skie, a w konsek­
w encji zaostrzać sy tuację  na 
D alekim  Wschodzie.

S praw a jednak  nie ogranicza 
; się bynajm niej do w ojak li- 

synm anow skich. *
I P am iętajm y, że K orea po- 
| łudniow a to jeden z najpow aż- 
j  n iejszych elem entów  w syste- 
[ m ie am erykańsk ich  baz w oj- 
I skow ych rozrzuconych po ca­
l i  ym  świecie. D ecyduje o ,ty m  

je j niezw ykle dogodne poło- 
i zenie strategiczne, a  zwłasz- 
j cza bliskość Chin Ludow ych i 
i Zw iązku Radzieckiego. K orea

— to zarazem  św ietna droga 
na kon tynen t azjatycki, a więc

! te ren  cieszący się szczególnym 
i -zainteresow aniem  stra tegów  ‘z 
i W aszyngtonu. Nic więc dziw ­

nego, że agresyw ne koła am e­
rykańsk ie  zm ierzające do roz- 

j budow y swej bazy w ojskow ej 
j w  południow ej K orei chcą jak  

najszybciej obalić K om isję 
N adzorczą, by mieć już abso­
lu tn ie „w olną ręk ę“.

Absurdalne zarzuty
Nie po raz  p ierw szy S tany  i 

Zjednoczone w ystępu ją  p rze- J 
ciw istn ieniu  Kom isji N adzór- i 
czej P aństw  N eu tra lnych ; ju ż j 
od chwili zaw arcia rozejm u w  
K orei sta ra ły  się one u trudn ić  j 
jej działalność.

Pam iętam y, że doszło do te ­
go, iż sam a K om isja N adzor­
cza m usia ła  zaprotestow ać 
przeciw ko w arunkom , w jak ich  
p racu ją  jej grupy inspekcyj-1 
ne działające w  południow ej 
Korei. J a k  wiadomo, w połud- 
n iow o-koreańskim  porcie P u - 
san, znajdu jącym  się pod kon­
tro lą  arm ii am erykańsk iej, li- 
synm anow scy bandyci ostrzela­
li członków Kom isji Nadzór-1 
czej. W innym  znow u porcie
— K unsan, do siedziby K om i­
sji wrzucono bomby. N iezależ-

i nie od tego usiłow ano te rro ry - 
| zować personel. Komisji.

W zw iązku z tym i fak tam i 
| K om isja N adzorcza w  dniu  4 
i s ierpn ia  1954 r. swą jednom y- 
! ślną uchw ałą zapro testow ała 
i przeciw ko stosunkom  p a n u ją ­

cym na południu  K orei i zażą- 
. dała od w ładz am erykańsk ich
zabezpieczenia K om isji przed
bezpraw nym i atakam i.

W krótce jednak  -zaczęła się 
now a seria prow okacji, b ijąca 

! w szelkie rekordy  cynizmu. Oto 
szef żandarm erii południowo- 
koreańskiej, lisynm anow ski ge­
nera ł Won Yong D uk skon­
struow ał na jbardziej ab su rda l­
ne oskarżenia pod adresem  j
członków K om isji N adzorczej, j 
a m ianow icie oskarżenia o... ;
up raw ian ie  szpiegostw a. D la 1 
uzasadnienia tego oskarżenia 
lisynm anow ski generał p rzy to ­
czył fakt, że jeden  z członków 
Kom isji zapyta ł się kogoś... ile 
kosztuje w południow ej K orei 
kilogram  ryżu, a drugi chciał 
zwiedzić... św iątyn ię  b uddy j­
ską. Inne „dow ody“ były na 
tym  sam ym  „poziom ie“, co jed_ 
nak  nie przeszkodziło w roz­
pętan iu  nagonki na  K om isję 
N adzorczą i organizow aniu ak ­
cji zm ierzającej do jej 'rozbi­
cia.

Intensywne zabiegi 
Departamentu Stanu

W dniu 3 m arca br. D ep arta ­
m ent S tanu  USA podjął akcję 
m ającą na celu rozw iązanie K o­
m isji N adzorczej w Korei. W 
piśm ie skierow anym  do dw óch j 
członków tej K om isji — a m ia- i  
nowicie do Szwecji i S zw aj­
carii — D epartam en t S tanu  de­
k la ru je  s\ye poparcie dla kon­
cepcji , rozw iązania K om isji. I 
A m erykanom  udało się w ciąg- | 
nać do spisku W. B rytanię.

Tym  w iększej w agi nab ie ra ją  | 
słowa noty m in is ters tw a spraw  j 
zagranicznych Chińskiej R epu- | 
Wiki Ludow ej, noty przesłanej 
po przeprow adzeniu  konsu lta- j 
cji z m in is ters tw em  sp raw  za­
granicznych. K oreańskiej R epu- | 
bliki L udow o-D em okratycznej I 
am basadzie szw edzkiej i p o se ł- | 
stw u szw ajcarsk iem u w P ę k i - ! 
nie w odpow iedzi na  .ich p i - , 
sem ne zapytania. N ota ta  pod- | 
kreślą pokojowy ch arak te r połi-1 
tyki rep rezen tow anej przez 
rząd Chin L udow ych i . rząd  
KRLD.

W S T O L I C ?

Rząd chiński zw raca uw agę
na fakt, że istn ienie Kom isji 
Nadzorczej P aństw  N eutralnych 
m a sw e oparcie w  postanow ie­
niach uk ładu  rozejmowego, a 
w ięc zlikw idow anie Kom isji by ­
łoby dow olnym  i niedopuszczal­
nym  rew idow aniem  i zm ienia­
niem  układu  oraz szłoby na 
rękę aw anturniczym  elem entom , 
k tóre  chcą storpedow ać rozejm. 
N ota chińska stw ierdza w yraź­
nie, że dalsze istn ien ie  K om i­
sji N adzorczej P aństw  N eu tra l­
nych jest niezbędne oraz od­
pow iada in teresom  pokoju  w 
Korei. Nota podkreśla, że cztery 
państw a neu tra lne  reprezento­
w ane  w K om isji osiągnęły ód cza 
su konferencji genew skiej znacz­
ne sukcesy w  ich w zajem nej 
w spółpracy, odgryw ając ak tyw ­
ną rolę w  nadzorow aniu rozej­
mu. D latego też pożądane jest, 
by działalność ta  'b y ła  nadał 
kontynuow ana.

To stanow isko rządu ludo­
wego, w yn ikające zarów no z 
głębokiego poczucia odpow ie­
dzialności za losy rozejm u jak  
i z w ielkiej tro sk i o pokój w 
Azji i na całym  świecie zasłu ­
guje na pełne poparcie. Z naj­
dzie ono szczególnie żywy od­
dźw ięk w  Polsce. J a k  w iądo- 
mo', jesteśm y uczestnikam i K o­
m isji N adzorczej. Polska w raz 
z Czechosłowacją, Szw ajcarią  i 
Szw ecją p rzy jęła  na  siebie od­
pow iedzialność ■za nadzorow a­
nie w ykonania rozejm u w  Ko­
rei. O fiarny trud  Polaków  słu­
ży spraw ie  pokoju  w Korei. 
Mimo szykan ze strony  w ładz 
am erykańskich , mimo lisynm a- 
now skich ' strzałów  i prow okacji 
P o la c y  n ieustępliw ie w alczą o 
rea lizację  postanow ień rozejm u. 
P o lska  M isja do K omisji N ad­
zorczej całą sw oją działalnoś­
cią i postaw ą przyczyniła się 
w aln ie  do stw orzenia w łaściw ej 
atm osfery w Kom isji i do po­
głębienia w spółpracy między 
jej członkam i.

Nie uchylaliśm y się o,d p rzy ­
jęcia te j ciężkiej, ale i zasz­
czytnej służby, rozum iejąc, że 
K orea jest jednym  z w ażnych 
odcinków  św iatow ego fron tu  
w alki o pokój. Tym bardziej zaś 
dzisiaj n ie zrezygnujem y z wal_ 
ki o u trzym anie K om isji N ad­
zorczej, z w alki o u trzym anie 
rozejm u i '  u trw alen ie  pokoju 
w Korei.

STEFAN BORATYŃSKI

Pierwsze ławki na praskim stadionie
Równocześnie robotnicy M'ej‘ 

skiego Przedsiębiorstw a Rot>o1 
W odociągowych i  K a n a l iz a c j i ' 
nych rozpoczęli budowę 
kanalizacyjnej stadionu.

Ogrodnicy przygotow ują s!? 
już do zasadzenia w pierwszy^1 
dn iach  wiosny 16 tysięcy szt^ 
krzew ów  . i drzew ek, które oi' 
dobią festiw alow y stadion.

(jsf

R obotnicy m ontu ją  na  p ras­
kim  stadionie pierw sze ław ki. 
(Ogółem, jak  obliczono, dla 70 
tysięcy w idzów potrzeba- około 
35 k ilom etrów  ławek). Obok bu­
dujących się paw ilonów  spor­
towych wznoszą się już m u- 
ry  przyszłych szatni, pom iesz­
czeń na  natryski, gabinety le­
karsk ie  it.p. Temipo prac nie 
słabnie ani na  chw ilę.

Kilka przykładów sklepowego brakorébsîwa
W ub. roku do Prezydium  ( 

D RN -Stare M iasto w płynęło ] 
w iele skarg B iura San itarnego  i 
i użytkow ników  placów ek han ­
dlowych na złe wyko-nanie po- ! 
szczególnych lokali. Np. w  re-1 
stau racji „R etm an“ na Powiślu, 
istn iejącej już od przeszło 2 
la t — do dziś n ieczynne.są  u-j 
rządzenia do g rz a n a  wody.

W sklepie garm ażeryjno- | 
probierczym  przy ul. Ś w ię to -! 
krzyskiej 9, b rak  np. basenu z ; 
bieżącą w odą do p łukania  ja ­
rzyn. k tó ry  jest urządzeniem  
niezbędnym  w  zakładzie tego 
rodzaju.

U sterek takich  jest sporo. Po­
w sta ją  one w skutek w adliw e­
go w ykonania i złego pla­
now ania. Wciąż jeszcze pro­
jek tanci . nie uzgadniają p la­
nów poszczególnych lokali han ­
dlowych z użytkow nikam i# W 
kom isjach takich  .biorą zazw y­
czaj udział dyrektorzy, czy kieT j 
rów nicy działów, a. nie n-p. k ie - j 
rów nicy sklepów  spożywczych. 
Kucharze itp., którzy na .pod­
staw ie w łasnego doświadczenia 
mogliby wiele doradzić.

Należy tu także zwrócić uW3' 
gę na tzw. „zaw alanie“ term'* 
nów przekazyw ania placów6* 
handlow ych przez DBOR-.y 
użytkow nikom . N p .. plan ub. r- 
przew idyw ał przekazanie 91 
nowych sklepów  i lokali &' 
stronom icznych mieszkańcom 
dzielnicy S tare  Miasto. Tymcza­
sem oddano zaledwie 52 pla' 
cówki. Przyczyną r-iedotrzym!" 
w ania  term inów  szczególni 
przez DBOR-północ jest m. i11, 
zła organizacja pracy. P rzyk i1' 
dem są np. lokale sklepowe 
bloku 30c na Mirowie. PotO" 
żono już we w nętrzach tynłći 
a dopiero teraz kuje się ścian)' 
i zakłada instalację  elektryc2'  
ną.

Pow ażne błędy w ystępują  tak' 
że w rozmieszczeniu nowych 
placówek. Przy u:. M ostow i 
16/18 zaplanow ano lokal zbio­
rowego żywienia, tymczasem 
placów ka taka  jest tu absolut' 
nie niepotrzebna. Podobnych 
w ypadków  można przytoczy6 
więcej. W szystkie one świadcz* 
o niew łaściw ym  stylu prac}' 
wydziału handlu  St. R?1' 
MKPG i inw estorów , (ż)

O 9 cegieł mniej na 1 m sześć, muru
D ziew ięć  ceg ie ł m n ie j n iż  do­

ty c h c za s  zu ży w ać  będ zie  p rz y -  b u ­
dow ie  je d n e g o  m e tra  sześciennego  
b u d y n k u , b ry g a d a  T ad eu sza  
K szczo ta  ze Z jed n o c z en ia  B u d o w ­
n ic tw a  M ie jsk ieg o  n r  7. P o d ję ła  
ona  m ia n o w ic ie  ap e l m ło d y c h  m u ­
ra rz y  Jó ze fa  S taszew sk ieg o  i F r a n ­
ciszka  W ło d a rczy k a  w zy w a ją c y  d o i

o szczędzan ia  m a te r ia łó w  budow ­
la n y c h . Wg o b o w ią zu jąc y c h  non11 
dó w z n ies ien ia  je d n e g o  m e tra  sześ­
c ien n eg o  m u ru  p o trz e b a  400 sztuk 
cegieł. Ilość  tę  m ożna  zm nie jszy0 
p rzez  z u ży tk o w y w a n ie  w szystkich 
tzw . po łó w ek  i ć w ia r te k  ceg ieł. T 
w ła śn ie  o szczędzać będzie  b r y g ^ 3 
K szczo ta . (Js)

D obry sprzęt przcciujpożaroujjł u m ożliw ił 
z lik w id o w a n ie  pożaru w zarodku

14-!efni chłopcy ocalili 
.życie dwojgu dzieciom
PO Z N A Ń . P o z o s taw io n e  b^T o p ie ­

ki d w o je  dzieci. Z am ieszka łe j rv zy 
u!. Za B -a m k ą  nr. 53  w  P o zn an iu , 
ro d z in y  Da w etów , b aw iąc  s ;ę zao a ł- 
kam i w zn iec iło  po żar. O gień  ob.iął 
szy b k o  poście!, f ir a n k i i m eb le .

P ie rw si zauw aży? ' p ło m ien ie  
p rz y p a d k o w o  zn:*.;dujący sie w  po­
bliżu uczn io w ie  p o d s taw o w e j rak u -

haremiki u strojach narodowych

\ ly  -spec jo ne j r y. 2 — if -le tn i
•ch łopcy J an  Mi c n a lak  . i PA sza: d
O w siany . D ziel •i ch ło p i y d ostali
s ię  do m eszk an i a Da we łów , vvy-
prow adź : li 7. ńieg i p rze raź one dzio-
c i, a na "tc p n ie  z a wra d e m li 0 w y-
p a d k u  .cas a do w. w ię czę k a ja c na
p rz y b y ć ;e s tr a ż y P  w arno cha-
lak  i C w -lany ■u 7:vsta  oil d ' ga-
sze ni a p o ->a ru  i zdo ła  h' u ra ow ać
m ieszka t :e od z: iszczen ia

Na a p e lu , szk o -n y m  pow  kodom in­
no  w /v s tk iu h  u c z n ió w  o d z ie ln y m  
czy n ie  ich dw ó ch  k o legów .

(PA P) S in b u a

Nowe ksiqżki
! N a k ład e m  w y d a w n ic tw a  ..K siążką  «1 

i W iedza“ u k a za ły  się  n a s tę p u ją c e
now ości:

M ao T se -tu n g . D zieła  w y b ra n e . 
T om  2. N a k ład  10.000 egz. S tr . 383.

. C ena z ł 13.
SOKPiL, w  re w o lu c ji  1905 ro k u .

Z b ió r p u b lik a c ji .  W y d an ie  W ydzia- 
I łti H is to r ii  P a r ti i  KC P Z PR . N ak ład

10.000 egz. S tr . X X IV  -r 590. C ena 
j Zł. 24.

U ch w ały  i re z o lu c je  K P Z R . W y­
b ó r  d o k u m e n tó w  d ia  s tu d iu ją c y c h  
h is to r ię  K PZ R . N a k ład  20.000 egż. 
S tr .  650. C ena z ł 15.

K P P  w o b ro n ie  n iep o d leg ło śc i
P o lsk i. M a te ria ły  i d o k u m e n ty . 
W ydan ie  W y d a n iu  H is to rii P a rti i  
KC P Z P R . W y d an ie  trz e c ie , uzu - 

' p e łn io n e . N a k ła d  10.000 egz. S tr . 
i 440. C ena z ł 13,50.

P ię ć d z ie s ią ta  ro c z n ic a  p ie rw sze j 
re w o lu c ji ro s y js k ie j .  T ezy  In s ty tu -  
u M ark sa  — E n g e lsa  — L e n in a  — 

S ta lin a  p rz y  KC K P Z R . N a k ład
25.000 egz. S tr . 31. C ena  40 g r.

10 b m . ok . godz. 17 w  Z ak ła d a ch  
W y tw ó rczy ch  U rząd zeń  E le k tro n o ­
w y ch  — T12 w  W arszaw ie  w  w y n i­
k u  u szk o d zen ia  s ta n ą ł w  p ło m ie ­
n ia c h  m o to r  e le k try c z n y . P o n iew aż  
z n a jd o w a ł się on  w  la k ie rn i,  gdzie  
by ło  w ie le  ła tw o p a ln eg o  m a te r ia łu ,  
s k u tk i  m o g ły b y  by ć  b a rd z o  p o w aż­
ne.

D z ięk i je d n a k  d o b re m u  w yposa­
żen iu  Z a k ład ó w  w  s p rz ę t p rzeciw ­
p ożarow y , a p rz e d e  w szy s tk im  ^  
s p ra w n ie  d z ia ła ją c e  g aśn ice , k tó  e 
b y ły  n a le ży c ie  — w  m y ś l in s tru k ­
c ji — k o n se rw o w an e , sam i ro b o t­
n icy  zdo ła li ju ż  w  z a ro d k u  stłum w 
ogień , zan im  p rz y b y ła , n a ty c h m i* 5. 
z aw iad o m io n a  o w y p a d k u  S traz 
P o ż a rn a .

Przygotowania do pierwszych rejsów wiślanych
P o d  k o n ie c  sezonu  le tn ie g o  u b ie ­

głego ro k u  zak o ń czo n a  zo sta ła  b u ­
dow a now ego  o ś ro d k a  sp o rtó w  
w o d n y ch  L P Ż  p rz y  W ale M iedze­
szy ń sk im . W ty m  też  czasie  zo rg a n i­
zow ano  taYn sek c je : ż e g la rsk ą , w io ­
ś la rsk ą , k a ja k o w ą  i m o to ro w o d n ą .

O becn ie  — choć je s t  je szcze  m ró z  
- -  o ś ro d e k  n a d  W isłą tę tn i życiem

i p ra c ą ; C ztortkow ie w szy s tk ich  sek 
c ji p rzech o d zą  szk o len ie  teo re ty c i*  
ne, p rz y g o to w u ją  s p rz ę t do  sezon11 
le tn ieg o . P rz e w id u je  się, że skoi'a 
pogoda  dop isze , ju ż  w  k w ie tn iu  br* 
m łodzi ż eg la rze  w a rsz a w sc y  wez­
m ą u d z ia ł w  p ie rw szy c h  re jsac h .

(k)

Można zedrzeć parą butów

Wielcy pianiści w Warszawie
Koncert Jakuba Ż a k a

L aureat I nagrody na  III 
M I ęd zy n a rod owym K onkursie 
im. F ryderyka Chopina, r a ­
dziecki p ianista Jak u b  Zak 
w ystąp ił 28 lutego w sali F il­
harm onii N arodow ej z progra­
m em  jakiego od w ielu lat nie 
słyszała W arszawa. Program  re­
citalu  Żaka obejm ow ał dw a 
tylko utw ory, ale jakie...

H istoria pow stania beethove- 
ncw skich W ariacji opus 120 
jest dość oryginalna: A. Dia- 
belli, w iedeński p ianista, kom ­
pozytor i w ydaw ca w jednej o- 
sobie, prześlą} w 1822 roku k il­
ku kompozytorom  egzem plarz 
swojego W alca, prosząc, by 
każdy z nich na tem at owego 
Walca napisał po jednej w a­
riacji. Być może m iał tu Dia- 
bąlli na w zględzie cele rek la­
mowe. Zam ów ienie tego rodza­
ju otrzym a! rów nież i Beetho­
ven. odm ów ił jednak  napisania 
pojedynczej w ariacji, natom iast 
po pew nym  czasie przesłał na 
ręce D iabellego potężny cykl 33 
W ariacji op. 120. „Biedny Dia- 
belli — p ;sze d r St. Łobaczew- 
sk a  w sw ej książce o Beetho- 
venie — był raczej zm artw iony, 
niż uradow any. W brew  sw ojej 
woli otrzym ał dzieło, które 
p rzerasta jąc  daleko możliwości 
przeciętnego am atora, nie mo­
gło licźyć na zbyt u szerokiej

publiczności, a poza tym  m iał 
przed sobą żywe św iadectw o 
sw ej w łasnej niem ocy tw órczej: 
w ystarczyło porów nać jego n ie­
szczęsny w alc .z  k tórąkolw iek 
z w ariacji beethovenow skich“.

Ogrom ne rozm iary cyklu  W a1 
riaęji op. 120 oraz nagrom adzo­
ne w  nich w ielkie trudności 
techniczne i-dziś jeszcze odstrę­
czają w ielu pianistów  od tego 
dzieła, dla Jak u b a  Żaka jednak  
nie stanow ią one żadnej prze­
szkody. Aby zaś program  tak 
w spaniale rozpoczęty mia! god­
ne dopełnienie, w drugiej czę­
ści sw ego recita lu  um ieścił Zak 
inne arcydzieło Beetho,vena — 

i m onum entalną Sonatę B-dur 
■ op. 106 „fiir das H am m erkla- 
i \ l e r “ . Rozm iary tego dzieła, po­

tęga i głębia zaw artych  w nim 
przeżyć, a także fakt, że w y­
m aga ono niezw ykłego po pro­
stu opanow ania techniki forte­
pianow ej (zwłaszcza w  zam yka- 

; jącej Sonatę fudze) sp raw ia­
ją, iż Sonata  B -dur s ta ła  się 
nieledw ie sym bolem  najw yż- 

j szych i n a jtru d n ie j dostęp- 
| nych regionów  sztuki odtw ór­

czej. Sym bolem  — bowiem o 
Sonacie „H am m erklavieh“ sły- 

! szy się często, a le ją  sa­
m ą słyszy się niezm iernie 
rzadko. Wdzięczność należy się 
więc Żakowi za to, iż umożli­
wi! w arszaw skim  m iłośnikom 
muzyki usłyszenie tych dwóch 
w spaniałych dzieł B eethovena—i 
i to  w tak  św ietnym  w ykona­
niu.

B eethoven -w in te rp re tac ji Za­
ira jes t inny, niż ten, którego 
w izję przekazali nam  wielcy 
pianiści niem ieccy — Schnabel. 
Backhaus, czy Gieseking. Bije 

| z niego potężna, surow a, św ia- 
j dom a siebie siła ; dom inującym  

elem entem  są gw ałtow ne kon­
trasty  dynam iczne — od ciche­
go jak  szept piano do potężne­
go, jaskraw ego naw et fortissi­
mo. Można się nie zgadzać z tą 
in te rp re tac ją  — jednak  jej lo­
gika narzuca się z nieodpartą 
silą. W ariacje na tem at Walca 
Diabellego w w ykonaniu Żaka

m iały zw artość, m onolitu. Środ­
ki,techniczne, k tórym i Zak roz­
porządza, są dopraw dy oszała­
m iające, w idać tó  zwłaszcza w 

 ̂ zaw rotnie szybko granej fudze 
| z Sonaty  B-dur. Jednak  tam, 
gdzie trzeba jes t on rów nież 

j subtelnym  lirykiem , czego do­
wiodło niezw ykle poetyczne 
w ykonanie przepięknego A da­

gia z Sonaty  B -dur oraz doda­
nego nad  program  N okturnu 
H -dur Chopina — tego sam e­
go, - k tó ry  obok innych utwo^ 
rów  Chopina — przyniósł Za-, 
kowi w  1937 roku  I nagrodę 
na K onkursie Chopinowskim. 
Jak o  drugi „bis“ Jak u b  Zak 
w ykonał — rzecz zadziw iająca 
po tak  trudnym  i męczącym 
program ie — Prelud ium  i w iel­
ką podw ójną fugę d-m oll Dy­
m itra  Szostakowicza.

JÓZEF KAŃSKI

R o z m o w a  z  p ro f. A g o s ti

Za sto łem  sęd z io w sk im  n a  b a l­
k o n ie  F ilh a rm o n ii N a ro d o w ej /w r a ­
ca  u w ag ę  c h a ra k te ry s ty c z n a  s y l­
w e tk a  w y so k ieg o , s iw ie jąceg o  p a ­
n a , o p ło m ie n n y m  s p o jrz e n iu  c z a r­
n y ch , p o łu d n io w y c h  oczu i u jm u ­
ją c y m  sposob ie  byc ia . To w y b itn y  
ch o p in is ta  w łosk i, ś w ie tn y  p ia n is ta  
i w y tra w n y  ped ag o g , p ro f. G uido  
A gosti 7. R zym u. P o d p ie ra ją c  g ło ­
w ę c h a ra k te ry s ty c z n y m  ru c h e m  
rą k , w p a trz o n y  w  e s tra d ę , z n ie ­
z w y k łą  d o k ła d n o śc ią  i s ta r a n n o ­
śc ią  w y k o n u je  on sw o je  fu n k c je  
c z ło n k a  S ąd u  K o n k u rso w eg o . Z a w ­
sze p u n k tu a ln y ,  n ie  o puszcza  ż ad ­
n ego  p rz e s łu c h a n ia , w id ać  ja k  s łu ­
ch a  p rzez  ca ły  czas w y stęp ó w  
u c ze s tn ik ó w  K o n k u rs u  z n a p ię tą  
u w ag ą .

Z a b ie ra m y  c e n n y  czas p ro feso ro  
w i w p rz e rw ie  m ięd zy  ra n n y m  i 
p o p o łu d n io w y m  p rz e s łu c h a n ie m , ab y  
z a p y ta ć  go o k ilk a  sp raw  zw iąza ­
n y c h  7. K o n k u rsem  i p rz y ja z d em  
do P o lsk i.

— Byłem już w Polsce dw u­
krotnie  przed w ojną — mówi 
prof. Agosti.' —' W r. 1937 ucze­
stniczyłem  w pracach ju ry  III 
K onkursu  Chopinowskiego.

Tym bardziej mogę więc po­
rów nyw ać zarów no poziom 
obecnego K onkursu, jak  i w y­
gląd w aszej stolicy.

— Co pan p ro fe s o r  sądz i o te ­
go ro czn y m  K o n k u rs ie?  — zad a ję  
p ie rw sze  s te re o ty p o w e  p y ta n ie .

— W ydaje mi sie, że jest to 
najw iększa togo rodzaju im pre­
za pianistyczna w Europie, a 
m n/e i w świecie. K onkursy 
pianistyczne staiy  się ostatnio 
bardzo częste —- mówi prof. 
Agosti.— Może jest ich naw et 
już zbyt wiele. Ale K onkurs 
Chopinow ski jest na pew no p o  
tr/ebny . Trzeba też podkreślić, 
że jest to K onkurs najlepiej 
zorganizow any zarów no w ca­
łości. jak  i w szczegółach. Bredni 
poziom tegorocznego K onkursu 
jest, jak  mi się w ydaje, wyż­
szy niż w roku 1937. Łączy się 
to z ogólnym podniesieniem  po­
ziomu pianistyki w całym 
świecie. Można z przyjem nością 
stw ierdzić bardzo poważne 
przygotow anie naw et tych 
uczestników  K onkursu , którzy 
nie w yróżniają się tak im  ta ­
lentem , jak  czołowi pianiści.

M ówiąc o K onkursie trudno  
pom inąć jeszcze jedną korzyść 
jaka  z niego płynie. Daje on 
m ianow icie możliwość konfron­
tacji i porów nania różnych 
szkół pianistycznych. których 
przedstaw iciele w  nim  uczestni­
czą. K ażdy z nas ju rorów  K on­
kursu śledzi z uw agą grę je ­
go uczestników , przeprow adza 
takie  porów nania, korzysta i 
uczy się dostrzegając ciągle coś 
nowego w in terp re tac ji dziel 
Chopina.

N aw iązu jąc - do d z ia ła ln o śc i p e ­
d ag o g iczn e j p ro f . A gosti, p y ta m y  
o jeg o  u czn iów .

— M am w ielu uczniów  w 
Rzym ie — odpow iada profesor. 
Są w śród nich . Włosi i liczni 
cudzoziemcy. N iestety, w  obec­
nym  K onkursie nie w ystępują  
moi włoscy uczniowie. Jest 
na tom ias t w śród uczestników  
K onkursu  k ilku  moich uczniów  
i uczennic z Francji.

R ozm ow a zbacza  te ra z  n a  to ry  
m n ie j Zw iązane ■/. m u z y k ą , a  b a r  
dz ie j z W arszaw ą.

— Poza m uzyką — m ów i prof. 
A gosti — pasjonuje  m nie n a j­
bardziej nie tylko a rch itek tu ra , 
jako  dziedzina sztuki, lecz rów ­
nież u rban istyka , jako  now a 
gałąź wiedzy współczesnej. 
Podziw iałem  przede w szystkim

| w  W arszaw ie T rasę W — Z, 
i jej śm iałe założenie u rb an is ty ­
czne. W niedzielę mam. zam iar 

j szczegółowo zwiedzić w  tow a­
rzystw ie jednego z najw yb it- 

! niejszych a rc h ite k tó w . w a r­
szaw skich całe m iasto  — ten  

i jedyny  w  swoim rodzaju  feno- 
j m en: w ielką stolicę zupełnie 

zburzoną i odbudow yw aną w e­
dług nowego planu,

I Podziw iam  odw agę z jak ą  
| zdecydow ano się na  rekon- 
; s tru k c ię  starych  dzielnic w  tej 
i form ie, w  jak ie j kiedyś is tn ia ­
ł y .  W idząc szybkość z ja k ą  od- 
j budow ana została część W ar­
szaw y . jestem  bardzo ciekaw , 
jak  w yglądać będzie w asza sto ­
lica za k ilka  lat. Chciałbym  
móc w tedy znow u przyjechać 
do Polski, aby porów nać re - 

j zu lta ty  odbudow y. K iedy m ow a 
i o rekonstrukc ji W arszaw y m u- 
' szę jeszcze dodać, że jako  m u­

zyk jesieni pełen uznania dla 
p ięknej i szybkiej odbudow y 
F ilharm onii, jak  i dla w ielkiej 
p racy  włożonej w  rek o n s tru k ­
cję o rk iestry , co je s t chyba 
jeszcze trudniejsze.

W racam y  znow u  do sp ra w  m u- 
7.yki. P ro f. A ęosti m ów i, że g o ­
sp o d arze  z ap ro p o n o w ali m u sze- 
reg  k o n c e r tó w  w Polsce.

P ragnę poinform ow ać czytel­
n ików  — mówi prof. Agosti — 
że jeśli uda mi się tak  zorga­
nizować sobie czas, aby po­
zostać jeszcze w Polsce po! 
zakończeniu K onkursu  (co jest 
moim gorącym  pragnieniem ) 
będę. mógł dać w tedy, k ilka 
koncertów .

N a z ak o ń czen ie  ro zm o w y  p ro f . 
A gosti p o k a zu je  n am  dw a zeszy ­
ty  now ego  w łosk iego  p e łn eg o  w y -

d a n ia  dzieł C h o p in a , k tó re  u k a ­
za ły  się n ie d a w n o  w  M ed io lan ie  
w  je g o  o p ra c o w an iu .

— To w ydaw nictw o pub lik u ­
je dzieła najw iększych k lasy ­
ków  św iata: Bach, B eethoven, 
M ozart, B rahm s, Schubert, 
Schum ann, Liszt, Chopin. Bacha 
przygotow ał do d ru k u  zm arły 
n iedaw no ■ znakom ity  p ian ista  
w łoski prof. A lfredo Casella. 
Po jego śm ierci w ydaw nictw o 
zw róciło się do m nie, abym  do­
kończył p racę  nad  Bachem  i 
kontynuow ał p race  Caselli nad 
w ydaniem  dzieł Chopina. Dwa 
zeszyty tego w ydan ia  w moim

I opracow aniu  już się ukazały, a 
p racę  nad  M azurkam i skończy­
łem w łaśnie tuż p rzed  w yjaz­
dem  do Polski.

— Proszę przekazać serdecz­
ne pozdrow ienia i w yrazy ży-

j w ej sym patii czytelnikom , za­
pew niając ich, że od la t żywię 
najserdeczniejsze uczucia dla 
bohaterskiego i tak  u la len to - 
wariego narodu  polskiego — 
kończy rozm owę prof. Agosti. 
Za chw ilę znów rozpocznie 
żm udną pracę  ju ro ra  w  gm a- 

| chu F ilharm onii.
G ościm y  w  P o lsce  n ie  ty lk o  w y ­

b itn eg o  p ia n is tę  w łosk iego , lecz 
ró w n ież  je d n eg o  z n a ja k ty w n ie j­
szych a m b a sa d o ró w  p o lsk ie j m u ­
zyk i i p o lsk ie j k u l tu r y  na z ach o ­
dzie  E u ro p y , w y p ró b o w an eg o  
p rz y ja c ie l i n a sw g o  k ra ju .

Rozmowę przeprowadził 
R. S.

M ożna z ed rzeć  p a rę  m o cn y ch  b u ­
tó w , n im  zn a jd z ie  się w  sto licy  
p a p u c ie  d la  dz ieci w  w iek u  od 2 
do 7 l a t . .  \V sk le p a c h  p rz y  u l.

p a n to fle  filcow e ty lk o  d la  dziecl 
do 2 la t  i od 7 la t.

C zyżby p ro d u c e n c i f i l c o w e j  
o b u w ia  i h a n d lo w cy  rz e c z y w iś c i

wic-M arsza łk o w sk ie j, a l. Je ro zo lim - u w aża li, że dz ieci w  p ew n y m  wi' 
sk ich , w  FD D , CDT i gdzie  in d z ie j i k u  m ogą chodzie  bez buc ików ? 
o fe ru ją  s p rz ed aw czy n ie  b u c ik i i I (kwf)

Niedzielne koncerty
W n ied z ie lę . 13 bm . W y d zia ł K u l­

tu r y  P re z y d iu m  S t.R N  b rg a n iz u je  
k ilk a n a śc ie  k o n c e r tó w  ro z ry w k o ­
w y ch  zw iąz a n y c h  te m a ty c z n ie  ze 
św ię te m  k o b ie t. K o n c e r ty  te  o d b ę ­
dą się  w  n a s tę p u ją c y c h  p u n k ta c h  
m ia s ta :

S tę p iń s k a  26/28 • — sa la  W yższ. 
K u rs u  P rzem y śl, (godz. 17), A u g u ­
s tó w k a  (godz. 17.3f*), J e lo n k i — s a ­

la  K o le ja rz a  (godz. 16). G órce
sa la  S traż y  P o ż a rn e j (godz. ę*'* 
M łociny  — św ie tlica  g ro m a d z i*  
(godz. 18), W ik to rsk a  99 — św ie tle  
ca O K FN  (godz. 13), G ila rsk a  11 
(godz. 13). B ło ta  — św ie tlica  
m ad zk a  (godz. 17). B ia ło łęk a  WieS 

- szko lą  (godz 15). s a la  A W F ^  
M ary m o n ck a  9u (godz. 17.30), KO'J. 
w a 18 — D om  K u ltu ry  (godz. I*'*

P o lonezy  C h o p in a  w  o p raco w an iu  
p ro f. G uido  A gosti‘ego — jed en  
z z eszy tó w  w ło sk ieg o  w y d a n ia  u- 

1 w orów r F r. C hop ina

T E A T R Y
A te n eu m  — P o je d y n e k  — g. 19. 

P o lsk i — M ąż i żona — g. 19. K a ­
m e ra ln y  — D om  na  T w a rd e j — g. 
19. L u d o w y  — M o ra ln o ść  p a n i D ul- 
sk ie j — g. 19. N a ro d o w y  — N ie m ­
cy — g. 19. P o w szech n y  — Im ie n i­
n y  p a n a  d y re k to ra  — g. 19. S y ­
r e n a  — Ż o łn ie rz  k ró lo w e j M ad ag a - ; 
s k a r u  — g. 19. D om u W o jsk a  P o l­
sk iego  — P o d ró żn i — g. 19. E s trad a  
— K o p c iu szek  g. 16. o d  p io s e n k i ,  
do s u k ie n k i — g. 19.15. S a ty r y ­
ków  — P s y c h icz n a  z a d ra  *— g. 19.30.

F ilh a rm o n ia  N a ro d o w a  —- g. 9,30 
i 16 V M ięd zy n a ro d o w y  K o n k u rs  
im . F. C h o p in a , g. 20 K o ń c e r t  k a -  i 
m e ra ln y , s a la  „R o m a“ .

K I N A

M oskw a — M iłość k o b ie ty  — g. 14, 
16, 18, 20. P r a h a  — U p ió r n a  s p rz e ­
daż — g. 12. 14, 16, 18. 20. P a l la ­
d iu m  — A la rm  w c y rk u  — g. 14, 
16, 18, 20. Ś ląsk  — A leko  — g. 14. 
16, 18, 20. A tla n tic  — W m a tn i — | 
g. 14. 16, 18, 20. P o lo n ia  —■ M łodość 
C h o p in a  — g. 13, 15.30, 18, 20.30.
1 M aj —• O żenek  z p o sag iem  — 
g. 13.45. 16, 18.15; 20.30. W -Z —
S zw edzka  z ap a łk a  — g. 14, 16, 18. 
20. O ch o ta  — P o k o le n ie  — g. 14, 
16, 18, 20. S to lic a  — K rz y sz to f  K o ­
lu m b  — g. 14, 16. 18, 20. S y re n a
— P rzy g o d a  w  ta jd z e  — g. 14, ‘16. 
18, 20. T ęcza  — C ena  s tra c h u  ser.
T i II  — g. 14. 17. 20. O lsztyn  
W ita j s ło n iu  — g. 15, 17, 19. L o tn ik
— M łodzieifcze la ta  — g. 17, 19. 
R adość — E k p re ss  z N o iy m b e ig i
— g. 17, 19.

P O R A N K I
P o lo n ia  — K a z im ie rz  m ia s to  p o l­

sk ieg o  re n e sa n su . T o w arzy szk i p r a ­
cy. J a k  k o te k  ło w ił ry b k i,  T e a tr  
la le k  — g. 12.

(U w aga: re p e rH ta r  k in  p o d a je m y  
n a  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o ­
w ego  Z arząd u  K in , W arszaw a, ul. 
J a g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

R A D I O

SOBOTA 12 LUTEGO
P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25, WiadJT 

m ości 5.05j 6.00, 7.00, 7,40, 12.04, 16.C*1» 
20.00, 23.00.

5.10 M uzyka , 5.45 P o ra n n e  ''o t* 
m ail ości rolnicze, 6.15 G im nastyk“
6.30 K a len d a rz  rad io w y , 6.37 K °n'
c e r t  o rk ie s tr  d ę ty c h , 7.15 W ir tao ' 
zi m u z y k i ro z ry w k o w e j, 7.45 
p io sen k ą  do p ra c y “ , 8.00 K ońce1'¡j 
8.40 U tw o ry  n a  c y trę  i g ita rę , 90 
..Z k ra jó w  d a le k ich  i b lis k ic h “ 7* 
au d . d la  k la s ' V II, 9.20 MuZ.Y^ 
sy m fo n iczn a , 10.00 O d tw orzę1' “, 
f ra g m e n tó w  v  M iędzynarodow e^  
K o n k u rs u  im . F r y d e ry k a  C hop i^aJ 
11.00 .„K o c io łek  z G re e n o c k “  —- *
ch o w isk o  d la  k la s  IV. 11.25 pr7j% 
g lą d  p ra s y  s to łeczn e j, 11.30 M uzyka 
i a k tu a ln o śc i, 12.10 M uzyka , l2; 
A u d y c ja  d la  w si, 33.00 P rze r^ f^
13.30 ,.Nasi k o le d z y “ —  aud. 
dzieci, 16.05 ..M azow sze — Z ieh)1̂  
F r y d e ry k a  C h o p in a “ , 17.00 ,.Z 7-\q 
c ia  Z w iązk u  R ad z ieck ieg o “ . l7/.„ 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 18.20 U lob1̂  
n e  m e lo d ie , 18.40 „O d w ilż“ ^  
frag m . pow . I. E re n b u rg a , ^ : )fQ 
..Co tań czo n o  p rz e d  la ty “ , 
P ię k n e  g łosy , 20.25 M uzyka  tance- 
n a , 21.50 F e lie to n  l i te ra c k i,  
K ro n ik a  sp o rto w a , 22.30 
o p e re tk o w e , 22.40 M elod ie  ta h eC 
ne, 23.05 M uzyka  tan eczn a .

P ro g ra m  II — n a  fa li  367 m-
P ro g ra m  d n ia  5.28, 13.05, W i e ­

rności 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18,1
21.30, 23.55. -i
j 5.35 M uzyka  ro z ry w k o w a , Od " '¡.5

do 7.45 tra n s m is ja P r . I- •ze 10'P rz e rw a , 13.30 R ec ita l wuoloncz- 
w y, 13.30 Dla k ó łe k  żyw ego sl0V,a. 
14.10 D la k la s  I i II , 14.30 M u z y ^  
14.45 A ud. d la  n a u czy c ie li, pW
K o n c e r t W ro c ław sk ieg o  C h ó ru  * ^ 
15.20 U tw o ry  fo rtep ian o w e '. \ vg,
R o sy jsk ie  p ie śn i i ta ń c e  ,Lł- ¿ 3'
16.00 M uzyka  o p e ro w a , 17.Ô0 
ły  P ip p  i d u ży  D żo“ słuch- ^  
pow . K. D ick en sa , 17.30 „N a v•
szaw sk ie j F a l i“ . 13.00 u l' ” ocr

U .-riOsk rzy p co w e , 18.20 R ozm ow a 
lity c e  red . B o le s ław a  W ó jo ic ^ ^ e  
z p a n em  S ta n is ła w em , 18.33 
n ie m ie ck ie  p ie śn i ludow e, 
M uzyka  i a k tu a ln o śc i, 19.25 
gi r a p o r t  A m a d eu sza  P rzeP l0 '}?r7y  
19.55 M uzyka  ta n e cz n a , 20-30 cert 
sobocie  po ro b o c ie , 22.00 K ° . 0ń- 
e stradow y* 23.00 K o n c e r t  na  zaiV 
czen ie  dn ia .

'  r ,-28- 
W v d aw ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z jed n o c z o n e j P a r ti i  R o b o tn icze j. R ed a g u je  K o leg iu m  N ak ład e m  RSW „ P ra s a “ . R ed a k c ja : W arszaw a, Dom Słow a P o lsk ieg o , ul M ied z ian a  11. T e le fo n y : C en tra la  8.34-01, 8-34-02, 8-34-03, 8-34 (4,8-34-05. R e d a k to r  N acze ln y  8-17-06, Z a s tę p c y  R ed a k to ra  N acze lnego  *7^10?  
8-77.67 S e k re ta rz  R ed a k c ji 8-96-65 D ział id eo lo g iczn y  8 08-89. D ział p a r ty jn y  8-97 37. D ział z a g ra n ic z n y  8-96-54. D ział e k o n o m iczn y  3-43-08. D ział ro ln y  8-98 78. D ział k u l tu r a ln y  8-65-25. S e k re ta rz  P .O .P . 8-65-24. D ział lis tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23. D ział s to łe cz n y  8-71-32. T e le fo n y  n ocne: 
n o cń v  8-34-02 3-84 04. W aru n k i p re n u m e ra ty :  Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p r e n u m e r a tę ' z le co n a  p rz y jm u ją  w szy s tk ie  u rz ę d y  p ocztow e  o ra z  lis to n o sze  — cen a  p ren u rn .: m ieś. ~- 5 zł, k w a r. — 15 zł, p ó łro czn ie  — 30 zł, ro czn ie  — 60 zł. Z am ó w ien ia  zb io ro w e  na  p re n u m e ra tę  z ak ład o w a  p rz y jm u ją  
jn ie isco w e  O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  P P K  „ R u c h “  — c en a  w  p re n u rn . zb ió r. m ieś . — 3.50 zł. In fo rm a c j i  w  sp ra w ie  p re n u m . o p łacan e j w  k r a ju  ze z lecen iem  w y sy łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  zam ó w ien ia  p rz y jm u je  P P K  „ R u c h “ S e k c ja  E k s p o r tu  W -w ą, A l. J e ro zo lim sk ie  IW, te l. ,$9$

B I ' '  A d m in is tra c ja :  W arszaw a, W ie jsk a  12, te l.  8 24-11. Z a k ła d y  G ra fic zn e  D om  S łow a P o lsk ieg o . . v


